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Wierzbica rusza 1 maja Majster podciąga plan 
PIERWSZY  KROK 

1 maja ruszy olbrzymia cementownia w Wierzbicy  — jeden z wielkich za-
kładów przemysłowych Planu Sześcioletniego. W  czasie przeprowadzania 
końcowych prac wiele załóg murarzy i betoniarzy przekracza dwukrotnie 

normy produkcyjne. Na  zdjęciu fragment  budowy. 
Fot.  M. Włodarkiewicz 

Żyrardów, w kwietniu. 
Przebrzmiały dźwięki południowej 

syreny. Robotnicy, którzy tłumnie o-
puszczali fabryczną  bramą, rozpro-
szyli się już po słonecznych uliczkach 
Żyrardowa. Znikali w drzwiach do-
mów, gdzie czekał ich odpoczynek po 
pracy. 

Lecz oni zostali: Groszewski, Lu-
tomski, Wiśniewski, Szymański, Si-
tarz... — przodujący majstrowie przę-
dzalni lnu. 

Zasiedli u kierownika produkcji. 
Każdy przysłuchiwał się 6łowom na-
czelnego inżyniera — Grendysy. Każ-
dy uważny i skupiony. 

Sprawa była zwykła, codzienna: 
produkcja i plan. Nie trzeba więc by-
ło wielu słów. Każdy z nich codzien-
nie przecież żył tymi zagadnieniami, 
co dzień sam biedził się, kombinował, 
6zukał przyczyn, środków zaradczych, 
żeby wreszcie przędzalnia „wypłynę-
ła". Żeby wreszcie wykonywała 100 
proc. planu. Ale dziś chcieli się wspól-
nie naradzić. „Zawsze co kilka głów 
to nie jedna" — powiedział inżynier, 
ufny  w siłę kolektywu. I majstrowie 
nie zawiedli. 

Trzeba się uczyć 
— Od nas trzeba zacząć — zapropo-

nował Wiśniewski — od majstrów. 
I trafił,  widać, w sedno, bo reszta 
zgodniê  przytaknęła. Widzieli prze-

(Od naszego specjalnego wysłannika) 

WIKTOR GROSZ 

KRAJ GO SŁYSZAŁ 
(Wspomnienia o Julianie Brunie) Straszna była zima 1941 roku. Po 

zdeptaniu Czechosłowacji, Polski, j 
Belgii, Holandii, Francji, Danii, 
Norwegii, Jugosławii, Grecji — woj-
ska hitlerowskie parły na wschód. 
Kijów, Mińsk, Smoleńsk, Rostow i 
dziesiątki innych miast radzieckich 
były w rękach wroga. Komunikaty 
mówiły o bojach w pobliżu Mo-
skwy i Leningradu. Każdy dzień 
przynosił wiadomość o nowych zdo 
byczach niemieckich na froncie 
wschodnim. 

Armia Radziecka oddalała się od 
granic Polski... 

Zima, wyjątkowo wczesna i okrut 
na w tym roku, zdawała się srogo-
ścią swoją podkreślać jeszcze bar-
dziej grozę sytuacji na froncie. 

I gdy odwołany z frontu  pod Wo-
roneżem, przyleciałem wtedy do, 
pewnego miasta nad Wołgą, gdzie 
powstawała redakcja polskich au-
dycji radiowych, zastałem nastrój 
skupienia i powagi. Rozumieliśmy 
— niewielka garstka polskich towa-
rzyszy — że mamy mówić do roda-
ków w kraju, odległym mniej wię-
cej o dwa tysiące kilometrów, a 
Armia Radziecka oddalała się wciąż 
od granic okupowanej Polski... 

W czasie tej ciężkiej, surowej zi-
my 1941 roku poznałem Juliana 
Bruna. 

Właściwie znałem go już od bar-
dzo dawna. Jego prosty, piękny, 
rewolucyjny styl był mi dobrze zna 
ny od wielu lat. Należałem przecież 
do tego młodego pokolenia, które 
uczyło się pisać nielegalne artyku-
ły, broszury i odezwy oraz legalne, 
zakamuflowane  przed cenzorem sa-
nacyjnym artykuły właśnie na pu-
blicystyce takich pisarzy rewolucyj-
nych, jak Julian Brun-Bronowicz 
i jego rówieśnicy. 

Z daleka, z zagranicy, na cien-
kiej bibułce „Nowego Przeglądu" 
przychodziły do kraju jego słowa 
jasne jak słońce, a mocne i ostre 
jak stal. Były tekstem do nauki i 
apelem do walki Zdobywały robot-
nika, chłopa i inteligenta. Uczyły 
i krzepiły. Mózgiem były pisane i 
sercem. 

Ale spotkałem Julka dopiero owej 
zimy. Byłem podniecony przed tym 
spotkaniem. Pierwszy raz w życ:u 
miałem zetknąć się z żywym czło-
wiekiem, który należał całą swoją 
istotą do tak drogiej, choć odległej 
w czasie — legendy. Socjaldemokra-
cja Królestwa Polskiego i Litwy, 
boje rewolucyjne 1905 roku, osobi-
sta współpraca z Feliksem Dzier-
żyńskim, walka w szeregach Komu-
nistycznej Partii Polski, więzienia 
i tułaczki emigracyjne, a zawsze i 
wszędzie — świetne pióro Partii; 
wszystko to zaklęte w jednym czło-
wieku, w żywym towarzyszu, z 
którym mielśmy stale, co dzień 
współpracować. Zaiste, nie dziwię 
się własnemu wzruszeniu przed 
pierwszym spotkaniem. Wszyscy 
zresztą przeżywali wtedy to samo. 

On przeciął to od razu. 
— Do mnie mówi się „Julek" — 

oznajmił pierwszego zaraz dnia, kie-
dy zwróciłem się do niego oficjal-
nie, per „towarzyszu Brun". W tym 
skrócie był cały jak na dłoni. Wiele 
się mówi o prostocie i skromności, 
ale ten człowiek naprawdę był pro-
sty i skromny jak ci, których sta-
wiamy zawsze za wzór. 

Pamiętajmy, że grupka towarzy-
szy, z którą Julek spędził kiika o-
statnich miesięcy swego życia, to 
bylj publicyści i p:sarze, kształto-
wani od lat również jego p:órem. 
Tym bardziej więc nas podbił swo-
ją skromnością. 

Droga, którą trafił  nad Wołgę, 
była niezwykła, trudna i dramaty-
czna. Po katastrofie  Francji za-
mknięty w obozie koncentracyjnym, 
liczył życie na dni. Niezłomna ener-
gia żony i śmiałość dobrego, ra-
dzi eck: ego człowieka wyrwały go 
n:echvbnej śrr>:?rci z rak hitlerow-
ców lub ich francuskich  najmitów. 

Pogodny, rześki, z białą jak śnieg 
głową, stanął w końcu 1941 r. nad 
Wołgą do ostatniej swojej walki, 
uzbrojony w tę broń, która nie 
opuszczała go przez całe życie — w 
słowo piękne a celne, oddane w 
służbę wielkiej sprawie. 

Był z nas wszystkich najstarszy i 
z pewnością najbardziej 6terany ży-
ciem, ale pisał pomimo to me tylko 
najlepiej i najpiękniej — pisał też 
najwięcej. Artykuły, felietony,  szki-
ce historyczne i literackie, tryskają-
ce dowcpem i zjadliwością notatki 
polemiczne — wszystko to płynęło 
obfitym  strumieniem spod jego rę-
ki. Najbardziej nas jednak zdumie-
wał wyczuciem nastrojów w kraju, 
w którym przecież nie był już od 
tak wielu lat. Umiał wyczuć naj-
istotniejsze momenty polityczne, 
choć sytuacja w kraju zmieniła się 
tak ogromnie w ciągu chociażby sa-
mych tylko dwóch lat od klęski 
wrześniowej:' Po- wojnie wspomina-
łem nieraz dalekówzroczność czło-
wieka, który zimą 1941-42 roku po-
trafił  pisać: 

„ ...propaganda hitlerowska ofe-
ruje inną jeszcze zatrutą broriią; 
stara się ona przez uporczywą, 
oszczerczą kampanię wzbudzić w 
sercach i umysłach Polaków nie-
chęć i nieufność  do Związku Ra-
dzieckiego. Ta stawka wrogiej 
propagandy jest tym niebezpiecz-
na, że niektórzy Polacy stają się 
jej mimowolnymi narzędziami. 
Wróg gra na zadawnionych prze-
sądach i uprzedzeniach, na pozo-
stałościach latami uprawianej w 
samej Polsce hecy antysowie-
ckiej". 
Toteż cały 6wój olbrzymi talent 

publicystyczny rzucił na przeciw-
działanie antyradzieckiej propagan-
dzie hitlerowskiej. Działał według 
zasady, którą sam tak lakonicznie 
i jasno sformułował  przed mikrofo-
nem w pierwszej audycji radiowej 
pod koniec 1941 roku: 

„Obowiązkiem każdego Polaka 
jest wyrobić w sobie odporność 
na truciznę wrogiej propagandy 
i pomagać rodakom w swym naj-
bliższym otoczeniu do opancerze-
nia umysłu i serca przeciwko 
działaniu tej trucizny". 
W tym też kierunku pracował 

bez wytchnienia. Był nieocenioną 

skarbnicą pomysłów propagando-
wych, umiał nie tylko sam napisać, 
ale pomóc innym, młodszym od sie-
bie. Odcięci od polskich bibliotek, 
mieliśmy w nim prawdziwą encyklo-
pedię wiedzy o Polsce, żywą i do-
kładną antologię starej i nowej lite-
ratury polskiej. Historię walk wyzwo 
lęńczych znał jak mało kto ze współ 
czesnych i potrafił  z pamięci przywo 
łać tak wiele przykładów współpra-
cy demokracji polskiej z demokracją 
rosyjską, że starczyło nam tego na 
szereg miesięcy. Botrafiłby  podykto-
wać z pamięci, bez większego trudu, 
wszystko, co klasycy marksizmu kie-
dykolwiek powiedzieli lub napisali o 
sprawie polskiej. 

Jego wiedza o rewolucyjnych si 
łach zbrojnych była zdumiewająca. 
Znalazło to zresztą wyraz w książce 
0 narodzinach armii rewolucji fran-
cuskiej, armii Valmy i Jemappes. 
Książkę tę napisał piękną francu-
szczyzną i wydał w Paryżu przed 
wojną. 

Nienawidził szablonu w publicysty 
ce. Dlatego też każdy, najmniejszy 
nawet artykulik lub felieton  spod 
jego pióra był nowy, inny od po-
przednich, twórczy i świeży. Przy 
Julku wstyd było pisać pospiesznie, 
szablonowo, byle jak. 

W czasie naszej kilkumiesięcznej 
współpracy trapiła go nieustannie 
jeana mysi, do której wc.ąz wracał: 
czy aby tylko w kraju nas słychać? 
1 pamiętam, że kiedy w;osną roku 
1944, wsrod nowych rekrutów, któ-
rzy napłynęli do Pierwszej Armii z 
terenów wyzwolonych właśnie przez 
Armię Radziecką, znalazłem słucha-
cza naszych audycji — serce ścisnę-
ło mi Się ciężko na mysi, ze Juiek 
nie dożył tej radości... 

rk 
Śmierć zabrała go nam nagle, nie-

spodzianie, w ciągu kilKU dni, wios-
ną 1942 r. Nie dożył chwili, Oia 
której żył i walczył. Nie ujrzał włas 
nym[ oczami zwycięstwa, które wi-
dział od tak dawna mózgiem i ser-
cem. 

Ale pokolenie bojowników rewolu-
cyjnych, które uczyło się od Julka 
walczyć i zwyciężać, doszło do Pol-
ski i buduje ją taką, o jaką wal-
czył, o jakiej marzył przez lat czter-
dzieści, taką, jakiej oddał całe życie. 

Wiktor Grosz 

cież w codziennej pracy, że tam, gdzie 
majster słaby — żle szłi robota. Maj-
ster, który niewiele sam umie, niewie-
le także potrafi  nauczyć robotnika, a 
już jeśli nie ma dobrego stosunku do 
pracy — to nie majster. 

— Trzeba się więc uczyć — ciągnął 
spokojnie Wiśniewski. — Jest tu nas 
tylu, że możemy zaopiekować się słab 
szymi kolegami, możemy im pomóc... 
Ja widzę tylko jeden sposób: NIECH 
DOBRY MAJSTER WEŹMIE POD 
OPIEKĘ SŁABSZEGO. 

— Dobra myśl — poparł Lutomski 
— ale... nie każdy ma chęć do nauki. 
Wiecie przecież, jak to u nas jest... 

A w Żyrardowie jest tak: Poważna 
część załogi, to starzy pracownicy, któ-
rzy przepracowali w swym warsztacie 
kilkanaście czy kilkadziesiąt lat i lata-
mi swojej pracy odgrodzili się od nowe-
go. Jakże to — ktoś młodszy będzie 
ich uczył, Ich, doświadczonych robocia-
rzy? Może nawet ten i ów w głębi przy-
znawał, że drugi lepiej pracuje, ale 
zwrócić się do niego o pomoc czy radę—-
ambicja nie pozwala. A już najwięcej 
takiej „ambicji" mają tu majstrowie. 
Na każdego, kto wyciąga do nich kole 
żeńską rękę, patrzą jak na „podkopu-
jącego majstrowe poważanie". 

Nie tak dawno doświadczył tego na 
swojej skórze Wiśniewski. Podjął się 
(foszkolić  przy warsztacie „obcinaczy" 
(robotników, zdejmujących z prząśnic 
gotowe szpule), chciał nauczyć ich do-
brej organizacji pracy, aby zmniejszyć 
przestoje. I zaraz zaczęły się w przę-
dzalni docinki: , Patrzcie — jaki nau-
czyciel... pedagog" — mówili pogardli-
wie. „Widać już się na majstra nie na-
daje..." A Wiśniewski zaciął się w so-
bie. Produkcja, plan ważniejsze są dla 
niego niż urażona ambicja. 

Lutomski, majster psycholog, który 
nim coś zrobi, najpierw „na człowie-
ka patrzy", zatroszczył się przede 
wszystkim, jak przełamać te opory. 

— Niech więc Lutomski, który do-
brze umie sobie zorganizować robotę, 
opisze po kolei swoje czynności i prze-
każe to innym majstrom w świetlicy 
— radzili jedni. 

— Albo w klubie racjonalizatorów. 
— A może lepiej zorganizować spe-

cjalny kurs? — dorzucali drudzy. 
— Kurs kursem, przydałby się, ale 

sama teoria nie wystarcza. Tu trzeba 

praktyki Przy warsztacie na sali na-
uczać... 

— Ale jak? Jak to zrobić — przy-
naglał przewodniczący Rady Zakła-
dowej. — Przyjdzie — no weźmy, 
Mierzyński — do jakiegoś słabszego i 
zaczną razem chodzić po sali — to za-
łoga powie: „Dureń nasz majster, bo 
Mierzyński go uczy"... 

Karczoiran*e zła 
Zasępił się Mierzyński Zamyślili 

się inni majstrowie Sytuacja nie ła-
twa Ale przecież musi być jakaś ra-
da. Raz wreszcie trzeba postanowić 
coś konkretnego i nie tylko postano-
wić; lecz także wykonać. Przełom w 
przędzalni lnu już się leciutko zary-
sował wznoszącą się Linią wydajności 
pracy — od nich więc, od majstrów, 
zależy teraz decydujący krok: jak u-
mocnić majstrowskie ręce, aby pod-
ciągnęły pracowników, nie wykonu-
jących baz akordowych. 

Groszewski, którego można nazwać 
„ojcem majstrów" (ci najlepsi przejęli 
jego styl pracy) — huknął po swoje-
mu: 

— No, trzeba rozegrać ten mecz do 
końca... 

I któryś z majstrów zaczął. Zrazu 
niejasno, owijając rzecz w bawełnę, 
bo widać sprawa była drażliwa 

— Łatwiej by nam poszło, sdyby 
może dokonać pewnych przesunięć 
wśród majstrów — wyjaśnił wreszcie. 

Ożywili się. Toż było to. co ich naj-
więcej gnębiło. Najtrudniejszym i naj-
większym pododdziałem kierował prze 
cież jeden ze słabszych majstrów (pi-
saliśmy o tym w poprzednim repor-
tażu) Wielokrotnie próbowano wpro-
wadzić jakieś zmiany Zawsze na próż 
no, bo Żyrardów nie jest wolny od ku-
moterstwa. 

Ale dziś postanowiono wykarczować 
zło do reszty. Zrobiło się gwarno. Z 
krzyżujących się projektów zaczął się 
wyłaniać powoli jasny, skrystalizowa-

w pobliżu dobrych, zęby tamci byli 
pod okiem. 

Na dobrej drodze 
A gdy już inżynier projekt zaakcep-

tował. pojaśniały twarze majstrów. 
Poczuli, że postawili pierwszy krok na 
dobrej drodze Perspektywa dokonu-
jącego się przełomu dodała im bodź-
ca Zapragnęli wprowadzić swoje pro-
jekty w życie już, zaraz. 

— Wołać tu majstrów, którzy są na 
drugiej zmianie, trzeba im powiedzieć 
od jutra będą pracować na nowych 
odcinkach! 

I zrobili swoje. Pokonali chwilowe 
opory, przekonali, że to dla produk-
cji, że to dla wspólnych interesów... 

Mogli teraz spokojnie pomyśleć nad 
sposobem szkolenia Nie zaniedbają 
żadnej dziedziny Trzeba będzie maj-
strów przeszkolić pod względem tech-
nicznym i nauczyć organizacji pracy. 

— A więc kurs? -- zapytał ktoś — 
przecież Centralny Zarząd powiedział, 
że nie ma na to pieniędzy. 

— Sami bez Centralnego Zarządu 
damy sobie z tym radę. Pokażemy, że 
jesteśmy majstrami nie tylko z na-
zwy, — obruszył się Groszewski. 

Będzie to więc cykl pogadanek, czy 
raczej wykładów z dyskusją w świet-
licy. Wykłady te będą miały na celu 

ny plan: na słabszych odcinkach po- i podniesienie kwalifikacji  zawodowych 
CTO ttrl n rł r\ * r% ^ i ' < stawić dobrych, energicznych maj 
strów. Słabszych majstrów rozmieścić 

Z cyrku Maddena> 

Satyra a rzeczywistość 
Wczoraj „Życie" zamieściło felie-

ton o pobycie cyrku Maddena, tzn. 
„amerykańskiej komisji do badania 
zbrodni katyńskiej", we Frankfurcie 
nad Menem. Pisałem o tym, że 
przed komisją stanęli jako „świad-
kowie" hitlerowscy generałowie i ofi 
cerowie, którzy zeznawali pod przy-
sięgą, że hitlerowcy są „niewinni". 

Felieton zakończyłem następujący-
mi zdaniami: 

„ ...mogliby (ci świadkowie — 

PRZYSIĘGI BLESS PODNIÓSŁ 
PRAWĄ RĘKĘ W POZDROWIE-
NIU HITLEROWSKIM. W sądach 
hitlerowskich członkowie NSDAP 
składali przysięgę przez podniesie-
nie ręki w sposób hitlerowski". 
Jeśli członek NSDAP Hans Bless 

uważa, że przed komisją amerykań-
ską należy się zachowywać tak sa-
mo jak przed sądem hitlerowskim, 
to, jak widzimy, ma rację, 

przyp. W.) wystąpić w pełnym i Uważam, że na pozdrowienie hitle-
hitlerowskim umundurowaniu, ze rowskie członkowie komisji Maddena 
swastyką i wszystkimi orderami i powinni wstać i zaśpiewać „Horst-

Wessel-Lied". A teraz nie wiem: 
czy obraz cyrku Maddena, śpiewają-
cego Horst-Wessel-Lied", jest satyrą, 
czy też świadczy o moim darze jas-
nowidzenia? Wilczek 

nadanymi im przez Fiihrera. Gdy-
by jeszcze podnieśli rękę z po-
zdrowieniem „Heil Hitler!" — 
członkowie „amerykańskiej komisji 
do badania zbrodni katyńskiej", a-
merykańscy „przyjaciele i obrońcy 
Polski'4, byliby na pewno zachwy-
ceni". 
Przyznaję, że pisząc te słowa, są-

dziłem, że jest to pointa satyryczna. 
Satyra, jak wiadomo, świadomie uwy 
pukla, przesadza pewne cechy cha-
rakterystyczne — w tym wypadku n a r ę c e premiera NRD "Grotewohla o-
prohitlerowókie sympatie „kom.sji" j świadczenie, w którym m. in. powie-
- ale bynajmniej nie musi opero- d z i a ł : R z ą d P o | s k i z | e c i ł m i p r z e k a z a ć 
wać faktami,  które imały miejsce w j P a n u w y r a z y p r z y j a ź n i , solidarności i 
rzeczywistości. . . I pełnej zgodności poglądów". Słowa te 

Tymczasem OKazuje się, ze rzeczy- n j e grzeCznościową formułką  dyplo-
w.stosc niekiedy przewyzsza sa yry- m a t S } o w a t e * w y r a z e m t c g 0 z a 
czny obraz, stworzony przez tel.eto-| | w stosunkach polsko-
nistę. Albowiem,. jak donosi francu-  k ó nastąpił po wykarczo 
ska agencja AFP. w dniu wczoraj- . . v . . Y K, : r,, . 
szym przed cyrkiem Maddena skła-|waT w e b wschodniej częsc. Niem.ec ko 
dał zeznania niejaki Hans Bless. ! r z e m re?kcJ l 1 J a s z y z ™ w y r a z e m te 
I oto — """ ' 

„Świadek niemiecki Hans Bless 
przed złożeniem zeznań złożył przy 
sięgę. PODCZAS SKŁADANIA 

majstrów Naczelny inżynier, Grendy-
sa, i kierownik produkcji Puchałko 
zobowiązali się opracować część tech-
niczną i organizacyjną. Zebrani zaś 
majstrowie zobowiązali się pogłębić 
poruszane zagadnienia w dyskusji i 
podzielić się z kolegami swoimi me-
todami i organizacją pracy A przy 
warsztacie, po koleżeńsku, przekazać 
słabszym kolegom swój styl pracy-

— No, to chyba coś z tego będzie — 
zakończył Groszewski Mecz wreszcie 
został rozegrany do końca — powtó-
rzył swoje Ulubione powiedzenie. 

Opuszczali po kolei przędzalnię lnu. 
Ulice Żyrardowa leżały w cieniu za-
chodzącego słońca Długi to był dzień 
pracy dla majstrów, ale i owocny Ko-
lektywna narada dała im przedsmak 
wspólnego zwycięstwa, kiedy to już 
ci — stojący na pewnym poziomie 
majstrowie wyciągną pomocne ręce 
do tych robotników którzy nie wyko-
nują norm. którzy „kładą" plan całej 
przędzalni. W rozgrzanych pomysłami 
głowach majstrów zaczęły snuć si? 
dalsze zamiary... 

Pierwszy krok został zrobiony. 
J Pietroń 

Miesiąc przyjaźni polsko-niemieskiej w NRD 
Listy, artykuły, wystawy, odczyty, koncerty... Stos wycinków, gazet, ĉ â opism 
zakreślonych gęsto czerwonym ołów-
kiem. Sięgnijmy po pierwszy z bize-
gu numer.. 

...„Liebe polnische Freunde!" Drodzy 
poiac^ przyjaciele; Z okazji Miesiąca 
Przyjaźni Niemiecko-Polskiej, my ucznio-
wie murarscy VEB Bau-union-Berlin" —• 
pragniemy przesłać Wam nasze gorące, 
bojowe pozdrowienia 

Wiemy o tym, że z całą mocą, z całym 
zapałem przyczyniacie się do odbudowy 
stolicy Waszej ojczyzny i pomagacie, aby 
Warszawa, zniszczona przez faszystów, 
stała się jeszcze piękniejszą niż ongiś. 
Słyszeliśmy o Waszych ogromnych suk-
cesach i wiemy, że z doświadczeń pol-
skich murarzy możemy się wiele, wiele 
nauczyć. 

Także u nas w Niemczech Demokra-
tycznych przystąpiono do odbudowy 
miast zniszczonych w czasie ostatniej 
wojny przez bomby anglo-am^rykańskie. 
Ze szczególną zaś troską i miłością od-
budowujemy naszą ukochaną stolicę — 
Berlin. Nasz Rząd, działający dla dobra 
klasy robotniczej 1 wszystkich pracują-
cych Niemców — powierzył nam budowę 
wielkiego bloku mieszkalnego (długości 
250 mtr.) w berlińskiej Alei Stalina -
dając tym samym dowód zaufania  i wia-
ry w siły niemieckiej młodzieży"... 
Fragment zacytowany powyżej, to 

wyjątek list1' do młodych murarzy 
warszawskich, ogłoszonego w cen-
tralnym organ :e SED — ,.Neues 
Deutschland" Listów tak;ch ukazało 
si° od 1 kwietnibr Kprd7o w;ele 

Pnc?pws~v cd 1 kw'etnia cafa  nie-
miecka prasa demokratyczna szczegól-

nie wiele uwagi i miejsca poświęca 
sprawom polskim. „Przyjaźń z Polską 
— twórczą przyjaźnią", „Reportaż z 
Nowej Warszawy'4, „Trzeba puścić 
farbę  — sprawozdanie naszych pla-
styków z podróży do Polski", „Mar-
szałkowska — główna arteria War-
szawy", „Brygada racjonalizatorska 
— kolektywem nowatorów" — oto 
tytuły artykułów i reportaży o te-
matyce polskiej, zawartych w jed-
nym tylko numerze czołowego pis-
ma berlińskiego, które zamieściło po-
nadto jeszcze kilka szkiców, oraz fo-
tografię  polskiej rzeźby, nie mówiąc 
już o obszernym materiale depeszo-
wo-informacyjnym... 

Ludowa Polska i jej kultura prze 
stają już być dla przeciętnego Niem-
ca „terra inccgn:ta" Nazw ska Rud-
nickiego i Tuwima. Mo-niuszk? i Szy-
manowskiego spotkać możemy w 
prasie niemieckiej obok nazwisk 
Brechta, Brahmsa lub Tichonowa 
czy Aragona Dociera dz ś do NRD 
polska muzyka, polska plastyka, pol-
ska książka. Literackie pisma nie-
nreckie jak t,Sonntag\ cźy ..Aufbau" 
zanreszczają regularnie, obok obszer 
nych recenzji, stałe notatki biblio-
graficzne.  mówiące o rosnącej coraz 
bardz/ej liczbie przekładów piśmien-
nictwa polskego 

O lym, jak coraz bardziej rośnie 
zainteresowanie Niemców Polską i 
polskim: sprawami, mówią setki za-
pytań i wypowiedzi napływających 
do redakcji organu Towarzystwa 
Niemiecko-Polskiego im. Helmutha 

i Gerlacha, listów nadsyłanych do re-
j dakcji pism codziennych, czasopism 
i periodyków w których obywatele 

j NRD manifestują  swój stosunek do 
dzisiejszej Polski. Np. nauczyciel z 
Leuna — Franz Hanneman przesłał 
redakcji „Neues Deutschland" wiersz 
pt. „Odra;<, w którym pisze m. in.: 

„Nigdy już nie dopuścimy, by lale twe 
spłynęły znowu krwią... Odro, tyś jest 
tętnicą, która drga pokojem, za tobą zaś, 
bez kłamstwa i obłudy stoimy my — na-
rody". 

* 
Przeglądając szpalty „Berliner Zei-

tung", „Taegliche Rundschau", czy 
„Nacht-express", dowiadujemy się 
dalej, że... 

„W Berlinie otwarto wystawę książki 
polskiej"... „Polski kompozytor Panufnik 
oraz wybitni soliści polscy są na wystę-
pach gościnnych'4, Warszawskie tem-
po — także w Berlinie". 
Dowiadujemy się o masówkach i 

akademiach w zakładach pracy, o 
uroczystych koncertach muzyki pol-
skiej, o tym. że czołowa scena ber-
l:ńska przygotowuje premierę „Zwy-
kłej sprawy" — Tarna, że już nie-

PEŁNA ZGODNOŚĆ POGLĄDÓW 
S ZEF polskiej misji dyplomatycznej wej awantury wojennej. W ostatnim 

w Berlinie, amb. Izydorczyk, złożył przemówieniu premiera Grotewohla zna-
_ |a z}y się mocne słowa: „Wszelki rewizjo 

nizm w stosunku do granicy na Odrze 
i Nysie jest otwartą propagandą wojen-
ną". Wspomniane na wstępie oświadcze-
nie amb. Izydorczyka było właśnie odpo 
wiedzią m. inn. na te słowa. 

Przemówienie premiera Grotewohla 
wygłoszone zostało w Berlinie na aka-
demii z okazji 60-lecia urodzin Prezyden 
ta Bieruta. Akademia ta była częścią 
składową Miesiąca Przyjaźni Niemiecko-
Polskiej, organizowanego rokrocznie w 
NRD Akademia ta stała się hołdem de-
mokratycznych Niemiec dla osoby przy-
wódcy narodu polskiego — Bolesława 
Bieruta, stała się centralnym punktem 
uroczystości, mających na celu pogłębie-
nie przyjaźni polsko-niemieckiej. 

go przełomu, który możliwy się stał po 
powstaniu Niemieckiej Republiki Demo-
kratycznej. 

Najważniejszym 1 najpilniejszym ce-
lem postępowych Niemców jest zjedno-
czenie kraju i utworzenie państwa poko-
jowego i demokratycznego. Cel ten cie-
szy się całkowitym poparciem polskiej 
opinii publicznej. Społeczeństwo polskie 
obserwuje amerykańskie przygotowania 
do wskrzeszenia Wehrmachtu w Trizo-

P RZYSZŁOSC Niemiec zależy 
cznej mierze od wyniku, jaki 

w zna 
wyniku, jaki będzie 

miała wymiana not w sprawie traktatu 
_ , . . . . .pokojowego z Niemcami, zainicjowana 

nii. Społeczeństwo polskie dobrze pamię p r z e z Z w i ą z e k Radziecki 10 marca rb. 
ta zbrodnicze pogróżki „dygnitarzy" z 
Bonn o „przeniesieniu wojny na wschód 
od Wisły44. I dlatego społeczeństwo pol-
skie popiera wszelkie wysiłki, zmierzają 
ce do powstania zjednoczonych i pokojo 
wych Niemiec, Niemiec suwerennych, 
lecz bez hitlerowskiego Wehrmachtu, 
Niemiec samodzielnych, lecz nie biorą-
cych udziału w agresywnych koalicjach 
w rodzaju paktu atlantyckiego. 

RANICA na Odrze i Nysie stała się 
^ w ostatnich latach jakby papierkiem 
lakmusowym, pozwalającym określić sta 
nowisko polityczne ludzi, którzy się o 
niej wypowiadają. Politycy amerykań-
scy, poczynając od Byrnesa i kończąc na 
Achesonie, politycy angielscy w stylu 
Churchilla, politycy watykańscy z Piu-
sem Xli na czele, ministrowie francuscy 
w rodzaju Schumana i marionetki z 
Bonn przy każdej okazji kwestionują tę 
granicę. Co więcej, usiłują oni rozpętnć 
wokół zagadnienia granicy polsko-nie-
mieckiej nastroje szowinistyczne i od-
wetowe w Trizonit. 

Natomiast demokratyczni i postępowi 
bawem publiczność niemiecka usły- przywódcy niemieccy nie pomiiają żad-
szy polską operę „Bunt żaków" jtp ne» okazii bv podkreślić, że eranica na 
:tp. Odrze I Nysie »?st granicą ostateczną i 

Wszystko to świadczy, że Miesiąc niewzruszalną by wyjaśnić narodowi 
Przyjaźni Niemiecko-Polskiej w niemieckiemu, dlaczego ta granica jest 
NRD stał się prawdziwym fest  wa- słuszna i sprawiedliwa by udow »dnić, j które utrzymywać bidzie przyjazne do-
łem wz^?mnego zbliżenia obu na- że wszelki zamach na te granice, iest brosąsiedzkie stosunki z Polską 
rodów (Wys) równoznaczny z próbą wywołania no-

Związek Radziecki zaproponował mocar 
stwom zachodnim przyśpieszenie podpi-
sania traktatu pokojowego r Niemcami, 
zaproponował utworzenie zjednoczonych, 
pokojowych i suwerennych Niemiec. Mo 
carstwa zachodnie odpowiedziały na to 
grą na zwłokę, szukaniem wykrętów i 
próbą stosowania faksów  dokonanych 
w dzredz'nie remilitaryzaoji Niemiec 
zachodnich. 

Naród niemiecki — zarówno na wscho 
dzie jak i na zachodzie kraju — powitał 
propozycje radzieckie jako możliwość 
zjednoczenia ojczyzny możliwość zakoń 
czenia okupacii i możliwość roznoczęcia 
bud wy pokojowego państwa. Wyrazem 
postawy narodu niemieckiego była u-
chwała Izby Ludowej NRD z 14 marca 
rb., która zawiera apel do rządów i na-
rodów o ponarcie jak najprędszê o za-
warcia traktatu pokojowego z Niemca-
mi. 

I w tej sprawie zarysowała się pełna 
zgodność poglądów między demokraty-
cznymi Niemcami a społeczeństwem pol 
skim Naród polski jest nie mniej od sa-
mych Niemców zainteresowany, by na 
zachód od Odry i Nysy powstało pań-
stwo ziednoczone i pokojowe państwo 
suwerenne kf̂ re  nie b-̂ zie kolonią a-
grpsywnych Stanów Zjednoczofi  vch f 
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4-PIĘTROWY DOM W 30 DNI 
Jui od 1928 roku prowadzona jest w 

Związku Radzieckim produkcja fabryczna 
elementów, z których składa się dom. 

Dziś w radzieckich zakładach fabrycz-
nych produkowane są na wielką skalę 
całe ściany i stropy dużych budowli. 
Sprowadzone na teren budowy — są już 
tylko montowane, co przyspiesza znako-
micie wznoszenie nowych domów. 

| Montaż  domu płytowego. 
W fabryce,  wyposażonej w nowo-

czesne maszyny i automaty, produ-
kowane są systemem potokowym 
ściany, przegrody, stropy, schody itd. 
Waga niektórych elementów sięga 5 
ton. Części te, zwane płytami, do-
starczane są na plac budowy już 
kompletnie wykończone od strony 
zewnętrznej. Pozostaje jedynie zmon-
tować je przy pomocy dźwigów na 
założonym uprzednio fundamencie. 

Po ukończonym montażu trzeba 
jeszcze tylko wzmocnić i uszczelnić 
zaprawę miejsca styku płyt, a na-
stępnie wykończyć budynek od we-
wnątrz: ułożyć podłogi, pomalować 
ściany, sufity  i ramy okienne. 

Istnieją dwa rodzaje konstrukcji 
prefabrykowanych  domów; szkieleto-
we i płytowe. 

Na placu budowy trzeba wznieść 
na fundamentach  żelbetową konstruk-
cję- szkieletową. Puste miejsca są 
następnie wypełniane odpowiednio 
przystosowanymi płytami. 

Płyty te mogą w tym wypadku 
mieć mniejsze wymiairy i mniejszą 
wytrzymałość, niż w domach płyto-
wych. 

W domach płytowych płyty stropo-
we podtrzymywane są bezpośrednio 
przez płyty-ściany zewnętrzne i we-
wnętrzne, a płyty ścienne wyższych 
pięter spoczywają bezpośrednio na 
tiższych. , 

Jasne, że w tym wypadku płyty 
muszą być bardzo wytrzymałe. Wy-
rabiane są dlatego z żelazobetonu, 
przy tym do cementu dodawane jest 
szkło piankowe lub inne domieszki, 
zapewniające budynkowi izolację 
cieplną i akustyczną. 

Płyty tego rodzaju budynku za-
pewniają taką samą ciepłotę pomiesz-
czeń, co mur grubości 2,5 cegły. 
Schody i dźwigary wykonane są ze 
zwykłego żelbetu. 

Płyty wiązane są z sobą metalo-
wymi kątowmikami, które spawane 
są z uchwytami wystającymi z ele-
mentów konstrukcyjnych. Domy tego 
typu można „ciągnąć" do wysokości 
14 pięter. Montaż idzie szybko, np. 
zmontowanie czteropiętrowego bu-
dynku z płyt prefabrykowanych  wraz 
z kompletnym wykończeniem trwa 
30 dni, a pracuje przy tym tylko 
jedna brygada specjalistów, złożona 
z 8 osób. 

Domy prefabrykowane  dają znaczne 
oszczędności: koszt prefabrykatów 
jest̂  1,5 — 2 razy mniejszy, niż ma-
teriałów dotychczas na budowę uży-
wanych. A jeszcze większą oszczęd-
ność uzyskuje się na robociźnie. 

Mają one jeszcze jedną zaletę: ca-
ła konstrukcja jest sztywna i wy-
trzymała, złożona jest bowiem z od-
dzielnych, spojonych ze sobą komó-
rek. Są WTięc szczególnie odpowied-
nie na terenach, nawiedzanych trzę-
sieniem ziemi. * j 

6 ' Ł.S. 

TAJEMNICA PISMA INDIAN 
nie została dotąd rozszyfrowana 

Montaż domu szkieletowego. 

Pismo Majów i odeń pochodne sta 
ło się unikatem. Dziś istnieją na ca-
łym świecie ledwie 4 książki pisane 
znakami Majów, dotąd jeszcze nie 
odcyfrowane  należycie. Skąpe a mę 
tne o nim wzmianki, zachowane w 
relacjach Hiszpanów, jeszcze bardziej 
dziś dezorientują uczonych, spierają-
cych się — do jakiego systemu utrwa 
lania mowy należy zaliczyć pismo 
Majów? 

Rzućmy okiem na szczątek piśmien 
nictwa Majów. Rysunek 1 przedsta-
wia nam jeden obrazek z kalenda-
rza magiczno - wróżbiarskiego, ka-
lendarza tonaiamati, świętego okresu 
20 tygodni 13-dniowych. Nie jest to 
kalendarz roku słonecznego, który 
Majowie obliczyli z bardzo precyzyj-
ną dokładnością. 

Pośrodku tego rysunku widać krop-
kę (czerwoną w oryginalnym rę-
kopisie) i kreskę (niebieską) z cztere-
ma kropkami. Oznacza to, że pod-
okres zaczyna się 1, a trwa 9 dni. 

Poniżej przedstawiono wyobrażenie 
boga-słońca, „upierzonego węża", ku-
kulkan, z nosem tapira, z wężem 
wysuwającym się z ust. Jedzie on w 
lodzi, a przed nim bogini, której na-
zwy nie znamy. U góry są cztery 
hieroglify.  W górnym rządku prawy 
hieroglif  oznacza bóstwo kukulkan, 
lewy zaś — boginię. W dolnym rząd 
ku odczytano znak lewy: „dzień 
i noc". Prawego nie zdołano odczy-
tać. 

Napis więc brzmiałby: „...kukulkan 
kin akbal...", co moglibyśmy przetłu 
maczyć: — „upierzony wąż... dzień 
i noc...". Niewiele to, niestety, mó-
wi. 

Warto dodać, że na jednej stronie 
rękopisu w b'bliotece drezdeńskiej 
było takich obrazków dziewięć, a 
nad każdym napis czteroznakowy. 

Oczywiście, gdyby pismo to nie by 
ło jednym z przywilejów niewielkiej 
garstki rządzącej warstwy, ale pi-
smem całego ludu — ocalałoby, a 
przynajmniej mielibyśmy klucz do 
odszyfrowania  go. Ale nie ma go 
i dlatego kultura Majów obumarła, 
choć Majowie istnieją. 

A niegdyś kultura ta promieniowa 
ła na inne ludy indiańskie. Sąsiedzi 
Majów, posiadający zorganizowane 
państwo — Zapoteka (na zachód od 
przesmyku Tehuantepec) wzięli przy-
kład z nich i utworzyli odrębne pi-
smo, dla nas również niedostatecznie 
jasne. 

Guanina i kofeina  z łusek ryb 
Sukces polskich chemików 

W roku 1950 ini. Michnlewlcz, kierów nik działu technologicznego w Laborato-
rium Centrali Rybnej w Gdyni, wziął na swój warsztat naukowy „łuski rybie, u-
ważane dotychczas za bezużyteczny od padek. Chodziło o rzecz ważną, o wy-
zyskanie tego „odpadku" dla celów prze mysłowych. 

Jego prace nad przerobem łusek dały wyniki wręcz rewelacyjne: łuski okaza-
ły się cennym surowcem. 

Dwa cenne produkty otrzymał do-
tychczas prof.  Michniewicz z łusek 
rybich: krystaliczną guaninę i chlo-
rowodorek guaniny, który jest pół-
fabrykatem  do produkcji cennego le-
ku, kofeiny. 

Guanina jest pochodną kwasu moczowe-
go. Znajduje się w dość dużych ilościach 
W saletrze chilijskiej, która powstała 
przez zmineralizowanie odchodów (guano) 
ptaków morskich. Guanina występuje też, 
jako składnik skóry niektórych zwierząt, 
nadając jej charakterystyczny połysk me-
taliczny. 

Wiemy z doświadczenia, że większość 
naszych ryb słodkowodnych, a z mor 
skich — śledź, mienią się srebrżysto-me 
talicznym połyskiem. Łuski tych ryb po-
kryte są od spodu kryształkami guaniny. 

W pierwszej fazie  przeróbki łusek 
Otrzymuje się guaninę w postaci 
mleczka, o srebrzysto-metalicznym po-
łysku. W drugiej fazie  — pastę gua-
niny. Jeśli do pasty dodać lakieru, 
powstanie wspaniały materiał do po-
wlekania różnych przedmiotów, np. 
sztucznej biżuterii, sztucznych pereł, 
do lakierowania paznogci itd. 

Z chwilą więc, gdy uruchomiona 
u nas zostanie — na zasadzie me-
tody inż. Michniewicza — produkcja 
guaniny z łusek rybich na skalę prze-
mysłową — uniezależnimy się od im-
portu sztucznej biżuterii. 

Z guaniny udało się inż, Michnie-
wiczowi otrzymać chlorowodorek gua-
niny, który jest półfabrykatem  do 
produkcji cennego leku, kofeiny. 
W tym związku chemicznym trzeba 
jedynie zastąpić chlor grupami me-
tylowymi i — kofeina  gotowa. 

Warto przy okazji przypomnieć, że 
tylko w pięciu roślinach na całym 

świecie znajduje 6ię ten organiczny 
związek chemiczny, zwaay kofeiną, 
mianowicie: w ziarnach kawy, liściach 
mało u nas znanej rośliny Ilex Pa-
raguayensis. Zawartość kofeiny  w 
tych roślinach nieznacznie tylko prze-
kracza 2 proc. Alkaloid ten ma włas-
ności pobudzające ośrodkowy układ 
nerwowy. Dzięki oddziaływaniu ko-
feiny  na organizm ludzki jest ona cen 
nym lekiem. 

Kofeinę  musieliśmy dotychczas 
sprowadzać z zagranicy. Skończy się 
to z chwilą, gdy zaczniemy wyrabiać 
ją z guaniny, otrzymywanej z łusek 
rybich. ' 

mgr. inż. A.P. 

Pismo starej kultury Indian środko wo-amerykaósklch, kultury Majów (pisa-
liśmy o nich 2 tygodnie temu), przedsta wia osobliwą zagadkę. Kiedy bowiem 
Hiszpanie dotarli do stałego lądu Ame ryki i zastali tam „czerwonoskóre" ludy, 
mające własne piśmiennictwo, mieli prze cież doskonalą sposobność do badania ich 
kultury, do odcyfrowania  zagadki pisma Indian. 

Początkowo najeźdźcy zaznajomili się z językiem podbitych 1 czas jakiś uzna-
wali tamtejsze prawa spisane skrupulatnie. Duchowieństwo, zwłaszcza zakonne, w 
pracy nad tubylcami używało nie tylko ich mowy, ale 1 pisma. Jeden z zakonni-
ków wymyślił nawet alfabet,  przetwarzając znaki Indian tak, aby były łjitwe do 
pisania i drukowania. 

Ale z końcem XVI wieku powiał wiatr... „rasizmu". Wyszedł nakaz zupeł-
nego zgładzenia śladów przeszłości, całe więc piśmiennictwo poszło na stos. Zni-
szczono doszczętnie nawet „najbogobojniej szą" literaturę, jeśli była pisana „znaka-
mi ludożerców". 

Pismem zapoteckim posługiwały się 
później i ludy Nahua, a więc i Az-
tecy. Rysunek 2 przedstawia właśnie 
fragment  rękopisu azteckiego, wyko-
nanego wielobarwnie hieroglifami  za 
poteckimi. 

Mamy na tym rysunku dwa więk-
sze obrazki i 8 mniejszych znaków. 
Te ostatnie mają 
u spodu kropki, 
czyli cyfrę  1. Zna 
ki: 2, 4, 6 i 8 
wplecione są w 
ozdobę podobną 
do dużego łaciń-

skiego „A" — co 
oznacza „rok". 
Główna część ta-
kiego mniejszego 
znaku jest nazwą 
okresu czasu we-
dle azteckiego spo 
sobu oznaczania 
dat. 

Znaki na oma-
wianej rycinie 
przedstawiają: 1 
i 2 — krzesiwo, 
3 — królika, 4 — 
dom, 5 i 6 — kró 
lika, 7 — aligato-
ra, 8 — trzcinę. 
Przeto znaki 7 i 8 
należy odczytać: 
„Pierwszego dnia 
aligatora pierw-

Ryc. 1. Obrazek 
z kalendarza ma. 
giczno - wróibiar 
skiego. Objaśnie-

nie w tekście. 

szego roku trzciny"... (Zna-m; nam są 
dziś nazwy tych okresów i sposób 
ich obliczania). 

Nie wchodząc w szczegóły, podaje-
my brzmienie słów — „krzesiwo, 
królik, dom, aligator, trzęlna" w ję-
zyku i zapoteckim i azteckim. Po 
aztecku (w ortografii  hiszpańskiej): 
„tecpatl tochtli calli cipactli acatl"; 
a w języku zapoteckim: „opa łapa 
ela chilla quij". Ta próba daje nam 
wyobrażenie, jak dalekie i obce so-
bie były owe dwa języki. 

Wracamy do rysunku. Z dwóch 
dużych znaków górny jest rysunkiem 
złożonym z wyobrażenia domu, ust 
i peleryny (noszonej po dziś przez 
Meksykanów). Jest to zapewne czyjeś 
imię, a sylaby lub głoski tego imie-
nia są oznaczone wymienionymi wyo 
brażeniami. Przypominałoby to nasz 
dziecinny rebus: „karo-lina". Nie ma-
my pewnej odpowiedzi na pytanie, 
jak odczytać ów hieroglif. 

Dolny znak przedstawia wojownika 
w pełnym rynsztunku i ozdobie, z 
tarczą, z dwoma oszczepami i maczu 
gą  cio rzucania. Rzecz ciekawa: wi-
zerunek ten nic a nie nie uchwycił 
typu rosłych Nahua o iście orlim 
profilu,  oddaje raczej krępego Maja 
o grubych rysach. 

A co oznacza? Możemy się tylko 
domyślać. Być może, jest to ideo-
gram, to znaczy znak na pojęcie 

Ryc. 2. Fragment  rękopisu aztec* 
kiego. Objaśnienie w tekście. i 

„wojna... walka". Całość można by 
wtedy odczytać: „jakiś NN walczy! 
w dniach"... I tu następują daty, nic 
nam nie mówiące. 

Pismo staro - środkowo - amery-
kańskie powstało z niewiadomego dla 
nas źródła, przeszło ewolucję całko-* 
wicie nam nieznaną i — zniknęło. 

S. Przybylski 

Liczniki G. M. rachują.. 
cząstki  promieniotwórcze i promienie kosmiczne 

Świat nauki polskiej włączył się w ogólny nurt zobowiązań, podjętych dla ucz-
czenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta. Wszystkie nasze uczelnie wyższe, 
instytuty naukowe, placówki naukowo-doświadczalne biorą udział w tym nowym 
zrywie postępu naukowego i techniczne go. 

Sens 1 znaczenie tego nowego wysiłku naszych naukowców można zgrubsza scha-
rakteryzować tak: 

— wytwarzać nowe instrumenty, apara ty, substancje, słowem: — nowe w pro-
dukcji rodzimej, 

— intensywniej kształcić młodzież, aby rosły kadry nowych pracowników nauki 
i techniki, 

— ułatwiać drogę do nauki wybijającej się w pracy zawodowej młodzieży robot-
niczej. i chłopskiej. 

Zilustrujemy to na przykładzie jednej tylko katedry (fizyki)  jednego z wydzia-
łów (górnictwa) w jednej tylko wyższej uczelni — Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie. ( , . _ 

ODPOWIEDZI LEKARZA 
Stały Czytelnik „Życia" z Radomia. 
Choroba, o której Ob pisze, przy od-

powiednim leczeniu może dać długotrwa-
łą poprawę, a niektóre objawy mogą się 
nawet cofać.  Radzę nawiązać kontakt z 
Kliniką Chorób Nerwów Akademii Medy-
cznej w Warszawie, ul. Nowogrodzka 59 

Monika Wernikowa, Warszawa. 
Prawdopodobnie chodzi o wysypkę u 

czulertiową, chociaż ha zasadzie opisu nie 
można wykluczyć także objawów braku 
witaminy B, w ustroju. Wskazane jest 
zbadanie przez doświadczonego lekarza 
dermatologa Radzą zwrócić się do Klini-
ki Chorób Skórnych Ak. Med. w Warsza 
wie, Koszykowa 82a. 

„Pomorzanin — A". 
Prawdopodobnie chodzi tu o zahamowa-

nie psychiczne, być może na tle przeży-
tego wstrząsu w związku z zakażeniem. 
Czy choroba odbiła się na płodności, nie 
mogę określić, wymagałoby to zbadania. 
Sądzę, że przy unormowaniu życia przez 
zawarcie małżeństwa opartego na praw-
dziwym uczuciu wszystkie objawy miną. 

Radzę zwrócić się do Gł. Poradni Zdro-
wia Psychicznego, Warszawa, Chełmska 
nr 37. 

„Zmartwiony Ryszard". 
Opis dolegliwości jest zbyt pobieżny. 

3ardzo ważne są opisy ogólnych warun 
ków życia, w szczególności czynności 
płciowej (czy Ob. jest żonaty, czy ka-
waler itd.). Jak przedstawia się uwłosie-
nie na głowie? Proszę o bardziej szcze 
gółowy list. 

Ob. Z. Zięba, Warszawa. 
Opryszczka jest to choroba zakaźna, 

wywołana przez zakażenie wirusowe. Za-
zwyczaj występuje, jako towarzysząca 
innym chorobom zakaźnym, najczęściej 
grypie i zapaleniu płuc. Współistnienie 
duru z opryszczką należy do rzadkości. 

Zewnętrznym objawem opryszczki są 
drobne pęcherzyki, usadawiające się naj-
częściej u brzegu czerwieni wargowej, w 
kącikach ust lub w okolicy nosa. 

W najbliższej przyszłości zamieścimy 
artykulik o opryszczce. 

Katedrę fizyki  na wydziale górnic-
twa AGH w Krakowie prowadzi prof. 
dr Marian Mięsowicz, specjalista w 
dziedzinie promieniotwórczości i pro-
mieniowania kosmicznego. W pracow 
ni fizycznej  tej katedry prowadzone 
eą m. in. prace, dotyczące zastoso-
wania promieniotwórczości dla celów 
praktycznych, ważnych z punktu wi 
dzenia gospodarki narodowej. 

W pracowni tej leżą np. na stoja-
kach liczne rury mosiężne i alumi-
niowe. Od nich prowadzą przewody 
elektryczne do aparatów, przypomina 
jących radioodbiorniki. 

Te rury, to liczniki Geigera-Muel-
lera. Licznik „melduje" nam słucho-
wo i rachuje, ile cząstek promieni 
kosmicznych przeszło przez układ licz-
nikowy. A dzieje się to tak, że czą-
steczka promieni kosmicznych, pada-
jąc na rurę licznika, jonizuje zawar-
ty w nim gaz, przez co powstaje sła 
biutki impuls elektryczny. Odpowie-
dnio wzmocniony w aparaturze wzrna 
cniacza daje on mocniejszy prąd, któ 
ry potrafi  obrócić tarczę licznika. 
I oto malutki miernik telefoniczny 
obraca się, cykając w charakterystycz 
ny sposób: słyszymy „głos" promieni 
kosmicznych, nadbiegających z prze-
strzeni świata... 

Przypominamy, że dokładny opis 
licznika GM zamieściliśmy w „Świat 
się zmienia" w czerwcu 1950 r. 

POLSKIE LICZNIKI GM 
Pracownia fizyczna  krakowskiej 

AGH zajmuje się m. in. wytwarza-
niem tych czułych instrumentów, je-
steśmy więc pod tym względem unie-
zależnieni od importu zagranicznego. 

Obecnie\ pracownia jest w trakcie 
rozszerzania i to właśnie stanowi 
treść urodzinowego zobowiązania dla 
Prezydenta Bieruta. Do połowy czerw 
ca gotowa będzie centralna stacja 
pomp dyfuzyjnych,  które w rurach 
liczników wytwarzają rozrzedzenie 
gazu pod ciśnieniem jednej miliardo-
wej części atmosfery. 

Rozszerzona pracownia będzie mo-
gła wzmóc tempo wyrobu liczników 
GM. 

DLA WIELORAKICH CELÓW 
TECHNIKI 

Liczników tych używa się do wie-
lu prac natury technicznej, a nie tyl-
ko do badań naukowych w zakresie 
promieniotwórczości i promieniowania 
kosmicznego. 

Prof.  dr Mięsowicz  (pośrodku)  obok 
grupy liczników G. M. Po prawej — 

dr Jurkiewicz. 

Więc na przykład: wspólnie z In* 
stytutem Naftowym  opracowano me-
todę „profilowania  otworów wiertni 
czych" dla szybów naftowych.  Chodzi 
o to, że złoża geologiczne różnych 
skał, iłów itp., które drąży świder 
wiertacza naftowego,  są promienio-
twórcze w rozmaitej mierze. Licznik 
GM, zapuszczony w postaci sondy na 
specjalnym kablu w otwór, rejestru-
je co kilka metrów natężenie pro-
mieniowania. 

Ta rejestracja pozwala następnie 
odtworzyć profil  (przekrój geologicz-
ny) otworu i ustalić, przez jakie po-
kłady przechodzi otwór. 

Przemysł naffowy  zyskał w ten spo 
sób doniosłe narzędzie poszukiwaw-
cze. 

Liczniki GM używane są też da 
badania promieniotwórczości minerał 
nych wód polskich, co ma znaczenie 
dla lecznictwa. Za jego pomocą pro-
wadzi się badania geologiczne. Obec 
nie w toku jest opracowanie metody 
zastosowania tych liczników i do 
spektroskopii, to znaczy — do odkry 
wania zanieczyszczeń w metalach 
przez badanie widma. 

ZOBOWIĄZANIA Nr 2 I Nr 3 
Ta sama placówka naukowa po-* 

wzięła dalsze zobowiązanie: 
— siedmiu asystentów katedry f;« 

zyki AGH Kraków zobowiązało się 
poświęcić swój czas na dodatkowe 
konsultacje, przeznaczone dla mniej 
zdolnych, czy słabiej przygotowanych 
studentów. 

I wreszcie — zobowiązanie Nr 3 
tej samej katedry: 

— Na uniwersyteckie kursy przy-
gotowawcze uczęszcza młodzież robot 
nicza i chłopska, wybijająca się w 
pracy zawodowej i społecznej, a łak 
nąca wiedzy. Otóż, dla tej młodzieży, 
katedra pref.  Mięsowicza zobowiąza-
ła się urządzać pokazy i doświadcze-
nia z zakresu fizyki  nowoczesnej.-
Ułatwi to, rzecz prosta, kandydatom 
na przyszłych inżynierów i techników 
naukę. 

E. Białoborski 

-— âass-: TŁUM.  M.ER-HAR.DT 

— Nie podoba mi się to. Najchętniej byłabym już daleko stąd. 
— Ależ mamo, — odezwała się Jirzina, — co chcecie zrobić? Przecież 

nie pojedziemy z powrotem, skoro już tu jesteśmy! 
— A choćbyśmy mieli i wrócić! — upierała się Postawowa. 
— Co to, to nie, paniusiu, — odezwał się kierowca ze swej budki. — 

Ja wam tego z powrotem nie zawiozę. Mam zamówiony inny kurs w Kru-
szowicach. Zabierajcie swoje rzeczy, bo wam je wyrzucę na szosę. I po-
śpieszcie się, chcę być do wieczora w Kralupach. 

— To są tylko takie babskie humory, — powiedział Wincenty Posta-
wa. — Pójdę z wami, zwrócił się do Bagara, — żeby się potem nie mówiło, 
że na was zwaliłem najgorszą robotę, a sam stałem z założonymi rękami 

Postawowa usiadła na porośniętym trawą brzegu szotsy i spuściła nogi do 
rowu. Siedziała bez słowa z brodą złożoną na rękach opartych łokciami 
o kolana. Chłopcy pobiegli za ojcem i Bagarem. Spodziewali się, że to wy-
rzucanie Niemców będzie niezgorszą hecę, a że mieli jak najgorsze wspom-
nienia związane z okropnym traktowaniem przez Gottschalkową, cieszyli 
się złośliwie-na to widowisko. Ale Postawa popędził ich z powrotem. 

Zbliżali się do zagrody. Szli obok siebie bez słowa, pogrążeni każdy 
w swych myślach. Przygotowywali się wewnętrznie na tę przykrą chwilę. 
Tak, — mówił sobie w duchu Bagar, — ciągle tylko musisz pokonywać 
w sobie ten dziwmy opór, jak Postawowa, ciągłe musisz sobie uprzytam-
niać, że postępujemy w myśl prawa i że inaczej nie można. 

— Do licha, ależ tu śmietnik, — zauważył Postawa, gdy weszli na duże 
podwórko, zamknięte z czterech stron budynkami mieszkalnego domu, sto-
doły, chlewów i szop. 

Stali i rozglądali się Ryży piesek wyskoczył z budy koło drzwi chlewa 
i miotając się na łańcuchu szczekał przeraźliwie. Dwóch wyrostków w wie-
ku czternastu i szesnastu lat, o krępych postaciach i krótko obciętych 
kasztanowych włosach majstrowało coś przy żniwiarce pod szopą. Wy-
prostowali się i patrzyli na przybyłych nieruchomo. 

Słońce, zbliżające się ku południu, zalewało podwórze ostrym światłem, 
przezroczysta, zaledwie widoczna smużka dymu falowała  nad kominem, 
kury kwokały cicho głębokimi gardłowymi głosami, grzebiąc się w odpad-
kach słomy obok sterty. Z drzwi domu wyszedł wysoki, kościsty mężczyzna, 
według rysów przeszło pięćdziesięcioletni, ale trzymał się prosto, niemal 
sztywno. Spostrzegłszy przybyłych drgnął, jakby chcąc zawrócić do domu. 
opanował się jednak, zszedł z trzech szerokich, kamiennych stopni i powoli 
zbliżał się do nich. Jego postawa wyrażała czujność i chęć oporu. 

— Czego sobie życzycie? — zapytał schrypniętym głosem po niemiecku. 
Bagar obserwował go zwężonymi szparkami oczu. Zawsze to samo, — 

myślał, w ostatniej chwili się pokazuje, że nie ma kogo żałować. Stwier-
dzenie tego faktu  ulżyło mu, poweselał. 

— Gospodarz jest w wuęzieniu, — powiedział, — a wy kto jesteście? 
Mężczyzna stanął zaskoczony, zamrugał szybko powiekami, obejrzał się 

za siebie, jakby oczekując pomocy od kogoś, kto odpowie za niego, od-
kaszlnął z głębi płuc i odpowiedział: 

— Jestem jego bratem. Przyszedłem pomóc bratowej w gospodarstwie 
Wyglądał nagle poskromiony i bezradny, ale czujny wyraz nie zniknął 

z jego oczu. Widać było, że wie, z kim mówi i że stara się odgadnąć 
z obecności drugiego nieznajomego człowieka, o co chodzi. 

— A więc drugi Pruli, Walter, — powiedział Bagar. — Gdzie macie 
opaskę? 

Walter Pruli sepojrzał i dotknął ręką lewego przedramienia, jakby do-
piero teraz zauważył, że nie ma białej opaski. 

— Zapomniałem włożyć, — burknął. 
— A ja się zapomnę, i każę was zamknąć, — zauważył Bagar. 
W duchu cieszył się, że mu ten drab ułatwia zadanie, którego tak się 

obawiał, że pozbawia go zakłopotania, skrupułów i przykrych wyrzutów. 
— Rzeczywiście zapomniałem powtórzył Walter Pruli. — Wybiegłem 

w pośpiechu z domu, 

— Wasz brat siedzi za ukrywanie broni. Wy biegacie bez opaski. Dlacze-
go ją w ogóle zdejmujecie, skoro nie pamiętacie potem włożyć? Jeżeli waą 
jeszcze raz tak zobaczę, będziecie mieli grubszą nieprzyjemność. 

— Nie możecie mnie zamknąć tylko dlatego, że zapomniałem opaski 
powiedział Walter Pruli. 

Tak sądzicie? Byliście nazistą? . t , 
Pruli spochmurniał i spuścił oczy w ziemię. Jego spojrzenie ślizgało siqj 

na wszystkie strony, jakby czegoś szukało. 
— Wszyscy byli w partii — odrzekł. — Prawie wszyscy, mimo, że teraz 

się tego wypierają. 
— Ciekaw jestem, czegoście tam szukali — spytał Bagar. 
— Pomocy. Tu była zawsze bieda i nikt ludziom nie pomagał — odpo-

wiedział Pruli. Wincenty Postawa słuchał uważnie ich rozmowy i wyciągał 
z pamięci resztki góralskiej gwary niemieckiej. Przestępował niecierpliwie 
z nogi na nogę i brwi drgały mu gniewnie: 

— Już on to miał największą biedę! — powiedział po czesku. — Nie 
dajcie się nabrać. Panowali nad całą wioską i spędzali ludzi do Henleina. 
Założę się, że mnie już dawno poznał, ale udaje, że nie wie kto ja jestem. 

— Jeśli o to chodzi, to biedy tu niemało — odparł Bagar. — Tylko, że 
takie łotry jak Póhling i Prullowie podsuwali ludziom fałszywą  receptę na 
jej wyleczenie. 

— Do licha, wściekłość mnie ogarnia, jak tylko na niego spojrzę — po-
wiedział Postawa. — Akurat tak samo jak w trzydziestym ósmym roku 
i podczas całej wojny. 

— Mnie także — roześmiał się Bagar. — Cieszę się, że nie jestem sam. 
Jestem wściekły i wiem, że słuszność jest po naszej stronie. O tyle jest 
mi lżej. 

Pruli stał nieruchomo, tylko oczy biegały mu niespokojnie; starał się po-
chwycić coś z ich rozmowy. Z drzwi domu za jego plecami wyszła gruba 
kobieta w niebieskim fartuchu.  Ciemno-kasztanowe, tłuste włosy, ściągnięte 
czarną tasiemką w węzeł spadały jej na szyję., cera na wiotkich, obwisłych 
policzkach miała odcień żółtawy, przez który przebijały brunatne, wątro-
biane plamy. Jej świszczący oddech, wychodzący z chorych oskrzeli albo 
płuc, uszkodzonych rozedmą, dochodził aż do nich. y 

d. c. a. 

ŚWIAT się ZMIENIA 

W.RZEZACZ 
POWRÓT 



ŻYCIE 

Podręczniki uniwersyteckie w... GS Racjonalizator 

wieś musi dotrzeć książka właściwa 
Wieś czyta obecnie coraz chętniej 1 

coraz więcej dobrych, pożytecznych 
książek. 

Aby te książki dotarły do odbiorcy 
do chJopa, pracownika PGR, człon-

ka spółdzielni produkcyjnej — „Dom 
Książki" w porozumieniu z CRS „Sa-
mopomoc Chłopska" wprowadził 
sprzedaż książek w spółdzielniach 
gminnych. Ustalono plan, ułożono wy-
bór tytułów, uwzględniając w nich 
przede wszystkim problematykę rol-
niczą, dalej społeczno-polityczną, be-
letrystykę itd., książki wysłano. Ze-
szłoroczny plan przewidywał, że każ-
de gospodarstwo powinno zakupić 
książek za 1 zł miesięcznie, wydawało 
się więc, że z wykonaniem planu kło-
potów nie będzie. 

Tymczasem p5an sprzedaży książek 
na wsi wykonany został zaledwie w 
38 proc. 

?>nówleniu przyczyn niedomagań i 
sposobów poprawy upowszechnienia 
książki na wsi poświęcona była nara-

Dzieła laureatów 
Nagrody Stalinowskiej 

wydaje PIW 
Podejmując inicjatywę CU W, Pań-

stwowy Instytut Wydawniczy przy-
stąpił do wydawania „Biblioteki Sta-
linowskiej Nagrody Pokoju" oraz „Bi-
blioteki Laureatów Nagrody Stali-
nowskiej". W obu tych seriach uka-
zywać się będą najwybitniejsze dzie-
ła światowej literatury pięknej i kry-
tyki, odznaczone tymi najwyższymi 
nagrodami. 

Przy realizacji tego doniosłego pla-
nu wydawniczego współpracować bę-
dą z PIW najlepsi polscy tłumacze i 
czołowi nasi pisarze jako autorzy 
wstępów, oraz zespół wybitnych ar-
tysto w-grafikó  w i ilustratorów, co za-
pewni wydawnictwu szczególnie wy-
soki poziom literacki i artystyczny. 
Piękne książki obu „Bibliotek" udo-
stępnione będą czytelnikom w wiel-
kich nakładach. 

da pracowników „Domu Książki" i 
CRS „Samopomoc Chłopska", która 
odbyła się 23 b.m. w Warszawie. Przed 
stawiciele ekspozytur wojewódzkich 
obu instytucji, po analizie dotychcza-
sowego systemu kolportażu i sprzeda-
ży książek, przedstawili przyczyny 
zła, którym i my zajmiemy się w pa-
ru typowych przekładach. 

Kształcenie fachowe  i wyrabianie 
społeczne ludności wiejskiej — to cel, 
który powinna osiągnąć dobra, poży-
teczna książka. Dobra — a więc pisa-
na językiem przystępnym i zrozumia-
łym, pożyteczna — a więc porusza-
jąca problemy dla chłopa istotne, ak-
tualne. 

Niestety, „Dom Książki" w pierw-
szym okresie popełnił w tej dziedzinie 
sporo błędów. W GS-ach znalazły się 
książki nie odpowiadające potrzebom 
chłopów. 

Tak np. w jednej z GS w woj. wro-
cławskim leżą egzemplarze Wielkiej En-
cyklopedii Radzieckiej, w innej — uni-
wersyteckie podręczniki mikrobiologii. 
W wielu punktach od miesięcy leżały 
duże remanenty książek, których nikt 
nie chciał kupić, ponieważ tematycznie 
były obce życiu wsi. Remanenty te ha-
mowały obrót, zniechęcając kierowników 
sklepów do sprzedaży książek. 

Tak więc, aby wykonać plan finanso-
wy, GS-y sprzedawały książki zamiast 
bezpośrednio czytelnikowi — bibliotekom 
spółdzielczym, gminnym, PGR-ów itd., 
albo też do remanentów sklepowych do-
pisywali książki z bibliotek, aby w ten 
sposób sztucznie zwiększyć wartość re-
manentów i uchronić się przed przysła-
niem nowych książek do sprzedaży. 

Spółdzielnie gminne, które w tym 
samym stopniu odczuwały brak po-
mocy ze strony CRS „Samopomoc 
Chłopska", popełniły wiele innych błę 
dów. 

Tak np. w ostatnich 2 miesiącach na 
275 przesyłek, zawierających aktualne 
wydawnictwa rolnicze, związane z akcją 
siewną, orką wiosenną itd., przesyłek, 
zaopatrzonych stemplem „aktualne" — 
zwrócono z GS-ów ok. 200, jako nie na-
dających się do sprzedaży. GS-y, spo-
rządzając zamówienia, szły nieraz dro-

Książki dla wszystkich 
Prawda o narodach 

Nakładem Spółdzielni Wydawniczo-
Oświatowej „Czytelnik" ukazało się 
kilka bardzo ciekawych książek o 
wartości nie tylko literackiej, ale 
także dokumentalnej. 

Do ruchów rewolucyjnych z  począt 
ków XIX w. nawiązuje książka wy-
bitnego działacza robotniczego, obec-
nie premiera Czechosłowacji, A. Za-
potocky*ego pt. „Burzliwy rok", w 
przekładzie W. Madejskiego (str. 365, 
zł. 12,20). W formie  powieściowej 
przedstawia autor zdarzenia burzli-
wego roku 1905, kiedy to lud czeski, 
pod wpływem walk rewolucyjnych na 
ulicach Petersburga, Moskwy, Ło-
dzi i Warszawy, po raz pierwszy ma-
sowo demonstrował przeciw wyzy-
skowi i podjął walkę o swoje pra-
wa. Książka, napisana z wielką pa-
sją polityczną, mówi wiele o drodze, 
którą lud czeski i słowacki szedł do 
wolności. Jest rzeczą ciekawą i cha-
rakterystyczną, że powieść Zapoto-
cky'ego powstała w więzieniu i obo-
zie koncentracyjnym, w którym au-
tor spędził długie i ciężkie lata oku-
pacji hitlerowskiej. 

Kto chce poznać w pełnym świe-
tle kulisy współczesnej polityki ame-
rykańskiej, niech weźmie do ręki 
książkę znanego już w Polsce autora 
„Wielkiego spisku przeciw ZSRR" — 
A. E. Kahna. Wydana ostatnio książ 
ka tego postępowego pisarza i bo-
jownika pokoju nosi wymowny tytuł 
„Zdradzony naród" (przekład A. 
Liebfelda,  str. 424, zł. 15). Jest to 

Radio Moskiewskie 
w języku polskim 

W okresi« wiosenno - letnim br. Radio 
Moskiewskie nadaje następujące audycje 
w języku polskim: 

w godz. 11.15 — 11.30 na lalach krótkich 
M ra., 23 m. 1 31 m., 

w godz. 17.30 — 18 na lalach krótkich 
91 m, oraz na fali  średniej 218 m., 

w godz. 19.30 — 20 na fali  średniej 23« m 
•raz na fali  długiej 1068 m., 

w godz. 21 — 21.30 na fali  średniej 258 m 
©raz na fali  długiej 1068 m. 

w godz. 22.30 — 23 na falach  krótkich 
m., na fali  średniej 258 m. oraz na fali 

długiej 1058 m. 

DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 
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„CZYTELNIK" 
k 10260-1 

prawdziwie sensacyjna, pełna wielu 
nieznanych szczegółów praca o daw-
niejszych i współczesnych macherach 
politycznych Stanów Zjednoczonych 
— osobnikach pozbawionych wszel-
kich skrupułów moralnych, gangste-
rach w rękawiczkach i bez rękawi-
czek. Era Trumana znalazła w tej 
książce również jaskrawe a zgodne z 
rzeczywistością odbicie. Miarą zna-
czenia pracy Kahna jest fakt,  że zo-
stała już ona przetłumaczona na 25 
języków. Szkoda tylko, że wartość 
książki obniżyło złe tłumaczenie. 

Jedną z bardziej interesujących no-
wych pozycji powieściowych z dzie-
dziny przekładów jest utwór zmar-
łego w r. 1948 pisarza niemieckiego 
A. Scharrera pt „Syn pasterza" (tłu 
macz J. Kalkhoff,  str. 322, zł. 11.20). 
Jest to książka o charakterze auto-
biograficznym,  napisana w sposób 
bezpośredni, z dużym zacięciem sa-
tyrycznym. Przedstawia ona dolę 
proletariatu niemieckiego na przeło-
mie XIX i XX w., rozwój jego świa 
domości politycznej i walkę o swe 
prawa. Ta znakomita powieść pisa-
rza proletariackiego stanowi wielkie 
„oskarżam", przeciw kapitalistyczne-
mu ustrojowi. 

Czwartą wreszcie nowością „Czy-
telnika", również godną polecenia, 
jest powieść szwedzkiego pisarza 
współczesnego, bojownika o sprawę 
robotniczą, G. Adolfssona  pt. „Kraj, 
który czeka", w przekładzie W. No-
wickiego (str. 274, zł. 10). Jest to 
także książka pisarza pochodzenia 
proletariackiego i również, jak po-
wieść Scharrera, oskarży cielska. Ak-
cja powieści toczy się w latach 1939 
— 1949 i oparta jest na przeżyciach 
autora — robotnika portowego. Cie-
kawa akcja, żywy sposób pisania 
czynią z tej książki bardzo interesu-
jącą lekturę. A. Tat. 

najmniejszego oporu, wypisując po 
prostu: prosimy o przysłanie 50 proc. 
książek rolniczych, 25 proc. beletrysty-
ki, 20 proc. polityczno-społecznych itd., 
nie podając tytułów, nie uwzględniając 
potrzeb lokalnych terenu, lokalnych wa-
runków klimatycznych, upraw itd. 

Nie doceniając niejednokrotnie zna-
czenia sprzedaży obnośnej, kierowni-
cy GS-ÓWt przeciwstawiali się wpro-
wadzeniu tej formy  kolportażu. 

Tak np. kierownik GS-u, pow. socha-
czcwskiego sprzeciwił się wprowadzeniu 
sprzedaży obnośnej, twierdząc, że Jak 
kto chce kupić książkę, to i tak przyj-
dzie do sklepu. Jeden z kierowników 
GS-u z koszalińskiego jest zdania, że 
lepiej opłaci się sprzedawać wódkę niż 
książki. Częste były wypadki stosowania 
tzw. sprzedaży wiązanej, tzn. zmuszania 
klienta kupującego np. wiadro do kupie 
nia książki treści polityczno-społecznej. 
Jeden z kierowników GS-u wpadł na 
„dowcipny" pomysł zwiększenia fre-
kwencji w loterii książkowej, wystawia 

Jąc wśród książek, przeznaczonych na 
loterię — ubranie męskie wartości ok. 
1000 zł, którego.« nikt nie wygrał. 

Do wyjątków należą ośrodki, w któ-
rych praca, przy wydatnej pomocy 
instruktorów powiatowych D.K. 1 od-
działów CHS, zorganizowana była 
właściwie. Tak np. we Wrocławiu na 
apel uczniów Liceum Pedagogicznego 
uczniowie innych szkół podejmują zo-
bowiązania sprzedaży książek na wsi. 
W Zielonej Górze poszło na wieś 2.700 
„trójek" młodzieżowych, z których 
każda sprzedała za ok. 100 zł książek. 

Dobrze, że narada odbywa się przed 
Dniami Oświaty, Książki i Prasy. 
Wnioski i postulaty, uchwalone na tej 
naradzie, powinny pozwolić sprosto-
wać błędy i wyjść w Tygodniu na 
przeciw wiejskiemu czytelnikowi z 
właściwą, pożyteczną książką. (Ibis) 

Piękny dorobek wart budowlanych 
lila uczczenia Prezydenta Bieruta i 1 Maja W przeddzień urodzin Prezydenta za-
łopotał czerwony sztandar na szczycie 
najwyższego dotąd  gmachu w Warsza-
wie, na „drapaczu chmur" przy pł. Wa-
reckim. Sztandar ten był oznaką  zakoń-
czenia realizacji wszystkich zobowiązań 
produkcyjnych, podjętych przez kilkuty-
sięczną  załogę ZBMW-4 dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Prezydenta Bieruta 
i święta robotniczego — 1 Maja. Mura-
rze, cieśle, betoniarze i zbrojarze z 
„czwórki" zadeklarowali, że w czynie 
tym zaoszczędzą  57 tys. 853 roboczo-go-
dziny. Do chwili obecnej wygospodaro-
wali już 59 tys. 398 roboczo-godzin zna 
cznie przekraczając  swe zobowiązanie. 

Dotychczas w ponad 100 procentach 
wykonali również swe zobowiązania, 
podjęte dla uczczenia urodzin Prezyden 
ta i 1 Maja, budowniczowie Marszałków 
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej. Wojsko-
we Przedsiębiorstwo Budowlane wyko-
nało czyn w 95 proc. Podobnie zrealizo-
wali zobowiązania  robotnicy budujący 
osiedla na Pradze i Grochowie — pra-
cownicy Zjednoczenia Bud. Miejskiego 
nr 7. Robotnicy ZBMW-1 — z Młynowa, 
Koła, Żoliborza i Bielan wykonali zobo-
wiązania  w 90 proc., a pracownicy 
ZBMW-5, które wznosi Ochotę, Moko-
tów i Ursynów — mają  jeszcze do zrea-
lizowania ok. 10 proc. zadeklarowanych 
ponadplanowych prac. W pozostałych 
warszawskich zjednoczeniach budowla-
nych zobowiązania  wykonano dotych-
czas w ok. 75 procentach. 

Poza realizacją  podjętych, długofalo-
wych'zobowiązań,  na 20 warszawskich 

'budowach £947 robotników zaciągało  w 
okresie bezpośrednio poprzedzającym  60 

rocznicę urodzin Prezydenta RP Bolesła 
wa Bieruta „Warty Pokoju". Podczas 
pracy na tych Wartach robotnicy dodat-
kowo, poza zobowiązaniami,  zaoszczędzi 
li jeszcze 27 tys. 799 roboczo-godzin 
wartości ok. 170 tys. zł. 

W pracy podczas „Wart Pokoju*4 wy-
różniły się załogi MDM, gdzie wygospo-
darowano dodatkowo 3847 roboczo-go-
dzin. Przy budowie huty „Warszawa" 
wykonano dodatkowo prace, obejmujące 
1644 roboczo-godzin. Robotnicy ZBMW 
5 na Wartach Bierutowskich zaoszczę-
dzili 5573 roboczo-godziny. (dar.) 

Racjonalizator uxirszawskiej rozlewni piwa, Józef  Skóra, nagrodzony za 
skonstruowanie metalowej wkładki do maszyny, która pozwala na mecha 
niczne mycie butelek do lemoniady typu „baryłka".  (Do  artykułu poniżej)* 

Foto  Wł.  Piotrowski 

ŻYCIE SPORTOWE 

Dwa dni przed startem 

Francuzi i Bułgarzy w Warszawie 
Coraz więcej zespołów kolarskich, 

biorących udział w Wyścigu Pokoju, zja-
wia się w Warszawie. Po drużynie 
Austrii i NRD przyjechali kolarze Polo-
nii Francuskiej, Francji i Bułgarii. 

Zespół Bułgarii oparty jest na do-
świadczonych zawodnikach, uczestni-
kach poprzednich wyścigów. Dimitri 
Bobczew, Mapine Dimow, Ilia Kristew — 
szosy Polski i Czechosłowacji znają do-
skonale tych kolarzy, zwłaszcza Dimowa, 
który w ubiegłym roku odegrał niepo-
ślednią rolę, jako inicjator wielu ucie-

NASI i Czytelnicy PISZĄ 

Nie ma Komitetu Blokowego 
Przy ul. Mostowej, w domach nr 2, 

14 i 16 mieszkają już od trzech mie-
sięcy nowi lokatorzy. Dotychczas nie 
zorganizowano tam jedinak Komitetu 
Blokowego. A przecież jest wiele 
spraw, wymagających wspólnego o-
mówienia i załatwienia. 

Tak np. odczuwa się brak zbiorni-
ków na śmieci, brak czystości na klat-
kach schodowych, przerwy w dosta-
wie prądu, drobne usterki budowlane 
itp. Interwencje w administracji nie 
odnoszą pożądanego skutku, a spora-
dyczne rozmowy z kierownictwem bu-
dowy nie rozwiązują wszystkich pro-
blemów. 

Dzielnico^ Ha da Narodowa War-
szawa-Starówka powinna za Inter eso-

Dwie godziny 
Marnotrawstwo czasu jest nadal 

ciężką chorobą społeczną. Choroba ta 
nie ominęła wyćLz. handlu Stołecznej 
Rady Narodowej oraz Centrali Rolni-
czych Spółdzielni. 

Oto przykłady jaskrawego braku 
dyscypliny w wymienionych instytu-
cjach: 

wać się życiem nowych domów 1 zwo-
łać zebranie lokatorów celem zawią-
zania Komitetu Blokowego. 

K. Czerwińska 
Min. Hutnictwa 

na dzień 27 kwietnia 1952 r. (niedziela 
Na fali  1322 ra. 
Program dnia 7.20 14.00 Wiadomości 6.00 

7.00 8.00 12.04 16.00 20.00 23.00 
6.05 Melodie różnych narodów 7.25 Od 

melodii do melodii 7.55 Kalendarz Radio-
wy 8.10 Muzyka 8.30 „Naród Pierwszemu 
Obywatelowi" 9.00 Odpowiedzi „Fali 49" 
9.30 Dla każdego coś miłego 10.30 Aud. dla 
wojska 11.15 Aud. oświatowa 11.30 Utwory 
wiolonczelowe 11.50 Muzyka 15.15 Melodie 
ludowe 15.45 „Od zabobonu do prawdy" 
— gawęda przyrodnicza M. Toneckiego 
16.20 Ambroży Thomas: „Mingnon" — ope 
ra 19.00 Słuchowisko 20.15 Felieton Wandy 
Odolskiej 20.30 Muzyka taneczna 20.45 Wia-
domości sportowe 20.50 Muzyka taneczna 
21.30 „Na fali  humoru i satyry" 22.00 Wia-
domości sportowe z całej Polski 22.30 „Wie 
czorna serenada". 

Na fali  367 m. 
Program dnia 6.55 Wiadomości 6.00 7.00 

8.00 12.04 17.00 21.00 23.50 
7,05 Muzyka 7.25 „Od melodii do melo-

dii" 7.55 Kalendarz Radiowy 8.20 Muzyka 
baletowa 8.30 Wszechnica Radiowa 8.50 
Aleksandrów: Nad nami sztandar lśni Le-
nina — wyk. Chór P.R. 9.00 Muz:/ka kla-
syczna 9.30 Aud. dla dzieci 10.00 Przegląd 
prasy stół. 10.05 Skrzynka ogólna 10.20 
„Naród Pierwszemu Obywatelowi" 10.50 Ro-
botnicze Zesp. Świetlicowe przed mikrofo-
nem PR 11.10 Poezja i muzyka 11.40 Skrzyń 
ka "Wszechnicy Radiowej 12.15 Poranek sym 
foniczny  13.15 Leonardo da Vinci — pre 
kursor lotnictwa — pog. J. Kędzierskiego 
13.30 Koncert 14.00 „Antonio Gramsci — 
syn włoskiego ludu" — aud. w oprać. Ja-
na Piaseckiego 14.15 Kwadrans muzyki 
fortepianowej  14.30 Aud. literacka 14.45 
Tygodnik warszawski 15.00 „Śpiewamy 
pieśni i piosenki" — aud. sł.-muz. 15.15 
Aud, dla dzieci 16.00 „Katalizatory" — 

pog. inż. O. .Wołczka z cyklu: „Plan 
6-letni" 16.20 Koncert Chopinowski 16.50 
Felieton 17.20 Koncert 18.00 Na fali  humo-
ru i satyry 18.30 Muzyka 19.00 Słuchowi-
sko z Pr. I 20.00 Koncert ku czci M. Go-
gola 21.15 Felieton Wandy Odolskiej 21.30 
Melodie 22.00 Wiadomości sportowe z ca-
łej Polski 22.40 XXVIII aud. z cyklu: Kon-
certy na instrumenty solowe i ork.: 
(Chausson: Koncert D dur na fortepian, 
skrzypce i kwartet smyczkowy) 23.17 Kon-
cert solistów. 

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie. 

(Red.)  — Nie  pierwszy to raz pisze-
my o braku Komitetów  Blokowych w 
nowych domach i osiedlach. Okazuje 
się, że Dzielnicowe Rady Narodowe 
nie nadążają  za tempem naszego bu-
downictwa i nie potrafią  natychmiast 
zorganizować życia społecznego wśród 
nowych mieszkańców. Prezydium St. 
R.N.  powinno zwrócić szczególną  u-
wagę na ten problem. 
...na próżno 

Dn. 18 bm. ob. Kozera, występu-
jący z ramienia wydz. handlu St. 
R.N., zwołał na godz. 9 w lokalu 
przy uL Ordynackiej 11 konferencję 
w sprawie składów opałowych. N5 
konferencję  tę przybyło ok. 30 osób, 
zabrakło jednak... organizatorów. 
Po godzinie i 45 minutach czekania 
zebrani rozesizli się, gdyż nie było 
sensu dłużej marnować czasu. 
Tego samego dnia w Okręgowym 

Przedsiębiorstwie Handlu Opalem wy 
znaczono naradę w sprawie rozdziel-
nika sprzedaży na czerwiec i zapro-
szono m.in. przedstawicieli Centrali 
Rolniczych Spółdzielni. Przedstawi-
ciele CRS — ob. Busiakiewicz i ob. 
Barański — zjawili się z dwugodzin-
nym opóźnieniem, zmuszając pozosta-
łych uczestników konferencji  do bez-
płodnego wyczekiwania. 

A. Lasota 
Okr. Przeds. Handlu Opałem 

czek. W skład drużyny bułgarskiej 
wchodzą również Bojan Kocew, Piere 
Dymitrow i Dymitr Kolew. Kolarzom 
towarzyszy mechanik, masażysta, tre-
ner oraz dziennikarz Iwan Chulew. 

Tylko czterech kolarzy Polonii Fran-
cuskiej przybyło na razie do Polsiki. Po-
zostali dwaj przyjadą wraz z resztą dru-
żyny FSGT. Zawodnicy Polonii to chłop-
cy młodzi, startujący po raz pierwszy w 
Wyścigu Pokoju. Mają oni za sobą już 
2.500 km treningu, najlepiej przygoto-
wany jest 20-letni górnik Ryszard Kru-
szyna. Niewiele ustępują mu dwaj be 
toniarze — Jan Stabiewski i Jan Kuź-
niecki. Czwartym zawodnikiem jest kra-
wiec Henryk Celiga. 

Zawodnicy Polonii musieli pokonać 
wiele trudności, aby móc wziąć udział w 
wyścigu. Pracodawcy nie chcieli udzie-
lić im zwolnień: Kruszyna na przykład 
otrzymał tylko urlop bezpłatny. Opieka 
państwowa nad sportem jest we Fran-
cji prawie że żadna. Nawet części zapa-
sowe do reworów muszą kupować za-
wodnicy za własne pieniądze. 

„CIEŃ VESELY'EGO* 
ZNÓW NA STARCIE 

„Cień Vesely'ego" — taki przydomek 
wywiózł przed dwoma laty z Wyścigu 
Pokoju doskonały kolarz francuski 
Eugene Garnier. Dwaj świetni zawodni-
cy spotkają się znów w sportowej walce: 
w drużynie FSGT jest znowu Garnier. 
Prócz niego przyjechali Andre Laurent 
i Robert Jonet. Spodziewany jest jeszcze 
przyjazd dwóch zawodników, gdyż 
Francuzi będą startowali w piątkę. Szó-
sty reprezentant w ostatniej chwili za-
chorował. 

Przyjazd kolarzy 
Rumunii, CSR i Finlandii 

25 bm. przybyły do Warszawy re-
prezentacje Rumunii, CSR i Finlan-
dii. 

Rumuni przybyli w składzie: Nor-
hadian, Sandru, Nuta, Maxim, Dumi-
trescu. Kierownikiem drużyny jest 
Baciu. Zawodnikom towarzyszy 
przedstawiciel dziennika „Scanteia" 
red. David. 

Z Pragi przyjechała, ekipa czecho-
słowacka w składzie: Vesely, Svobo-
da, Skorzepa, Puklicky, Knezourek 
i Nesi. Kierownikiem ekipy jest wi-
ceprzewodniczący Sokoła — Beran. 

Kolarze fińscy  przybyli w składzie: 
Niemi, Haaga, Punkkinen, Salminen 
i bracia V. i O. Kas&lin. Kierownikiem 
ekipy jest Virtatnem. 10-osobową eki-
pę fińską  uzupełniają trener, mecha-
nik i masażysta. 

Po pierwszym dniu 
Polska - NDR 4:2 

W Hennigsdorf  rozpoczął sdę re-
wanżowy mecz tenisowy Polska —« 
NRD. Po pierwszym dniu zawodów, 
prowadzą tenisiści polscy 4:2. 

Cenne zwycięstwo odniósł Licis* 
wygrywając z mistrzem NRD Stur-
mem 6:1, 6:2. Radzi o wygrał z b. mi-
strzem NRD Strache 6:1, 7:5. Nie-
strój pokonał akademickiego mistrza 
NRD Fessnera 6:1, 6:1, a Popławska 
wygrała z Hesse 9:7, 6:1. 

Tenisiści NRD zdobyli punkty w 
grze podwójnej, w której Sturm ^ i 
Schulze wygrali z parą Radzio, Kwia 
tek 2:6, 6:0, 6:1 oraz w grze junio-
rów, w której Unverdross pokonał 
Wilczka 9:7, 4:6, 6:4. „ 

Sport Polski czci dzień 1 Maja 
1 Maja — w dniu międzynarodo-

wej solidarności mas pracujących, 
sportowcy w całej Polsce włączą się 
aktywnie do manifestacji. 

Szeroko została podjęta akcja de-
koracji boisk i stadionów, na których 
odbywać Się będą liczne pokazy i im-
prezy sportowe. 

Dekoracje, transparenty i makiety 
mobilizują do walki o pokój, wzywa-
ją sportowców do walki o Plan 6-let-
ni, do pogłębienia sojuszu ze Zw. Ra-
dzieckim. Hasła podkreślają, że zada-
niem sportowców jest najczynniejszy 
udział w upowszechnieniu kultury 
fizycznej  ł podnoszeniu poziomu ideo-
wego i technicznego sportu polskie-
go. 

W Warszawie sportowcy poza 
udziałem w pochodzie przygotowu-
ją szereg imprez propagandowych. 

BUDUJĄ 
I RUJNUJĄ 

Przy ul. Remiszewskiej 
18 mieści się stolarnia 
Przeds. Bud. Przem. nr 1. 
Jak sama nazwa wskazuje, 
przedsiębiorstwo to zajmu-
je się budowaniem. Jak 
jednak wskazują fakty,  nie 
obce jest mu również ruj-
nowanie tego co zbudują 
inni. Oto samochody ciężą 
rowe PBP nr 1 wjeżdżają 
na chodnik, krusząc płyty 
betonowe, przewracając la-
tarnie i łamiąc drzewka, 
które były sadzone na tym 
odcinku już sześć razy! 
Ostatnio dn. 15 bm. samo-
chód PBP — 1 nr B 77515 
przewrócił latarnię gazową 
i złamał cztery drzewka 
wraz z palikami. Wstyd, że 
by przedsiębiorstwo, które 
buduje olbrzymie obiekty 
przemysłowe, psuło sobie 
opinią drobnym niechluj-

Okruchy Stolicy 
stwem i nieposzanowaniem 
wspólnego mienia. 

KAKOFONIA 
,,Pod borem, pod borem, 

Marysia stojała... „—zaczy-
na od świtu swój codzien-
ny ryk seria głośników za-
łożonych na rynku Stare-
go Miasta, i razem z Ma-
rysią stają na równe nogi 
mieszkańcy wszystkich o 
kolicznych zabudowań. 
Wprawdzie muzyka ładna, 
a śpiew „Mazowsza" też ma 
ustaloną markę, ale echo 
na Rynku tak „oddaje" 
każdy dźwięk, że z kako-
fonii,  jaka wychodzi z każ 
dej melodii i słów, nikt 
nie jest w stanie nic po-ją*. 

Można natomiast dobrze 
sobie nerwy popsuć. 

CZARNO-BIAŁE 
ZMARTWIENIE 

Nie pomogły rozpaczliwe 
poszukiwania, nie pomogły 
ogłoszenia — czarnobiały 
spaniel, który wyszedł z 
domu przy ul. Rutkowskie 
go (Chmielnej) 26 m. 19, 
przepadł jak kamień w wo 
dę. Miał na szyi obrożę i 
był przywiązany .. do pań-
stwa domu, co okazało się 
jednak niewystarczające. 

Opiekun blałoczarnego 
spaniela pogrążony jest w 

czarnej rozpaczy i wypła-
kuje za pieskiem oczy do 
białego ranka. 

STRASZNY STAW 
Park „Kaskada" (Żoli-

borz) jest bardzo dobrze 
pomyślany i rozplanowany. 
Piękne skarpy, ławeczki, 
świeża zieleń, wszystko to 
jest dobrze utrzymane z 

fwyjątkiem  stawu, który 
mógłby być najpiękniej-
szym akcentem parku, a 
jest zbiornikiem gnijącej 
wody 1 rajem dla koma-
rów. 

Warto, aby DRN Żolibo-
rza pomyślała o stawie, 
który wypłasza spacerowi-
czów z parku. (W, M.) 

Ogniwo organizuje na swym boi-
sku pokazy szermiercze, gimnastycz-
ne oraz zawody lekkoatletyczne. 

Spójnia urządza turniej siatków-
ki i koszykówki kobiet i mężczyzn.-

Stal — mecze piłkarskie, sztafety 
I masowe zawody na odznakę SPO. 

Zawody na SPO organizuje rów-
nież Kolejarz na boisku przy uL 
Konwiktorskiej. 

Rudenko mistrzynią ZSRR 
w szachach 

W Tbilisi zakończył się turniej sza-
chowy o mistrzostwo ZSRR w konku-
rencji kobiet. Pierwsze miejsce zajęła 
mistrzyni świata Rudenko z Leningra-
du, zdobywając 13 pkt. na 17 możli-
wych. Drugie miejsce zajęła Bykowa 
z Moskwy — 12,5 pkt. przed Rubeową 

Odpowiedzi R e d a k c j i 
I. ST. A. — Rozstrzygnięcie przedolim-

pijskiego konkursu literackiego nastąpiło 
15 marca br. i ogłoszone było m. in. w 
„Przeglądzie Sportowym'* z dn. 24 marca 
br., w „Sportowcu", w „Przekroju" oraz 
innych pismach. W dziale prozy przyzna-
no nagrodę Marianowi Promińskiemu, w 
dziale poezji — Aleksandrowi Rymkiewi-
czowi i Jerzemu Kierstowi. 

T. GINTER. — Prosimy o poinformowa-
nie nas, czy dostał Pan nakaz pracy ja-
ko absolwent wyższej uczelni. i 

ZAINTERESOWANY NAUKĄ. — Spra-
wę zezwolenia na studia może Pan za-
łatwić tylko drogą służbową. ; 
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Str. 4 ŻYCIE OLSZTYŃSKIE 

Studenci WSR wykonali 
85 proc. swych zobowiązań  pierwszomajowych 

Młodzież olsztyńska na równi z załogami robotniczymi zakładów produk-
cyjnych, pracującym chłopstwem i inteligencją twórczą podjęła wiele cennych 
zobowiązań celem uczczenia 60 rocznicy urodzin Prezydenta Bolesława Bieruta 
oraz Święta Pracy 1 Maja. Wiele z tych zobowiązań zostało już zrealizowanych 
przynosząc znaczne oszczędności naszej gospodarce narodowej, usprawniając 
prace społeczne, życie kulturalne itd. 
Pisaliśmy o cennych zobowiązaniach 

długo i krótkofalowych,  podjętych przez 
profesorów,  asystentów, studentów i 
pracowników administracji WSR w Kor-
towie. Wartość wszystkich zobowiązań 
trudno jest przeliczyć na pieniądze, bo-
wiem niektóre z nich posiadają aspekt 
społeczny, polityczny lub też naukowy. 
Niemniej wszystkie one przyczyniają 

235 zagród dla osadników 
wyremontujemy  w kwietniu 

(il) W bm. wyremontowanych 
będzie w całym woj. olsztyńskim 
295 zagród wiejskich, przeznaczo 
nych dla osadników. Do chwili 
obecnej zakończono już tklbudo-
wę względnie remont 47 zabudo-
wań gospodarczych. Będą one 
przekazane przez przedsiębiorst-
wa budowlane prezydium PRN 
w ostatnich dniach bm. 

W maju planuje się odbudowę 
dalszych 400 zagród wiejskich. 

się do usprawnienia i podniesienia sze-
rokiego zakresu prac WSR. 

Do 25 bm. zobowiązania krótkofalowe 
zostały wykonane w ok. 85 proc., a dłu-
gofalowe  są również zwycięsko realizo-
wane. 

W uczelni od wczesnego rana do póź-
nego wieczora można zawsze spotkać przy 
pracy kilka grup studenckich, lub pra 
cowników poszczególnych zakładów nau-
kowych. Wykonują oni szereg dodatko-
wych prac w swych zakładach, jak udzie-
lanie konsultacji, sporządzanie tablic po 
glądowych, opracowują skrypty i pra 
cują także przy rozbieraniu starych mu-
rów, oczyszczaniu cegieł z zaprawy wa-
piennej i in. 

Ale zobowiązania nie tylko dotyczą prac 
w Kortowie. Wiele z nich to pomoc wsi 
olsztyńskiej, spółdzielniom produkcyjnym 
i PGR. 

I tak np. zakłady: zoohigieniczny, ana-
tomii ł fizjologii  zwierząt domowych na 
czele z prof.  dr Rzeszowskim dokonały 
bezinteresownie badań inwentarza żywego 
w spółdzielni produkcyjnej Kekity k. Re-

technikum pocztowego przepracowali przy 
odgruzowaniu miasta 660 roboczogodzm. 
Po wykonaniu tego zobowiązania 50 osób 
pracowało 22 bm. przy remoncie stadionu 
„Gwardii" —• realizując w ten sposób do-
datkowo podjęte zobowiązania. (Alb.) 

* 
Dla uczczenia 60 rocznicy urodzin Pre-

zydenta Bieruta i Święta 1 Maja pracow-
szla. Zakład gleboznawstwa obok innych j nicy apteki społecznej nr 37 w Olsztynie 
podjętych zobowiązań prowadzi badania i podjęli zobowiązania nadania estetyczne-
gleboznawcze w Dajtkach, które ukończy go i kulturalnego wyglądu dotąd zanie-
przed 1 maja. Zakład chemii rolnej poza j dbanej poczekalni aptecznej Czyn swój 
zobowiązaniami zbadał jeszcze dodatko- pracownicy wykonali w 100 proc. na 6 
wo kwasowość gleby w trzech majątkach dni przed terminem. W realizacji podję-
PGR na obszarze 250 ha gruntów ornych. 

Grupy studenckie całej uczelni przepra-
cowały do 25 bm. 3.484 godzin przy oczy-
szczaniu cegieł, zbiórce złomu. Realizacja 
zobowiązań trwa w dalszym ciągu. (Odol.) 

* 

Młodzież technikum kolejowego zreali-
zowała już podjęte przez siebie zobowią-
zania zebrania 300 kg złomu i przepraco 
wąnia 1200 godzin przy odgruzowaniu 
miasta. Wykonanie tych czynów przynio-
sło ok. 2.600 zł oszczędności. Uczniowie 

Dzisiejsza niedziela 
pracowitym dniem sportowców 

(czo) Dzisiejsza niedziela obfitować 
będzie w Olsztynie w liczne i atrakcyj-
ne imprezy sportowe i można ją śmiało 
nazwać najbardziej „pracowitym" i re-
kordowym dniem dotychczasowych roz-
grywek bieżącego sezonu. 

Grupy naukowe WSR w Kortowie 
pomagają spółdzielniom produkcyjnym 

„Granice rozwoju nauki, granice 
poznania praw przyrody i możliwości 
kształtowania przebiegu procesów 
przyrodniczych są nieograniczone" — 
oto hasło Wiliamsa, pod którym koła 
naukowe WSR w Kortowie zorganizo-
wały w ub. m. specjalną wystawę. 
Przyczyniła się ona w dużej mierze do 
popularyzacji osiągnięć w dziedzinie 
wiedzy rolniczej. Wystawę zwiedziło 
wiele osób nie tylko z Kortowa i Ol-
sztyna. Przybyło na nią wielu profe-
sorów i asystentów SGGW z Warsza-
wy, WSR z Wrocławia oraz chłopi 
2 powiatów: nidzickiego, ostródzkiego 
i suskiego. 

Wystawa była jednocześnie przeglą-
dem pracy i dorobku poszczególnych 
kół naukowych WSR w Kortowie. Do 
najlepiej zorganizowanych należy gru 
pa gleboznawców. Ogólne kierownic-
wo nad ndą spoczywa w rękach inż. 
J. Siuły. Głównym zadaniem koła jest 

Młodzież -
na straży pokoju 

pomoc udzielana zakładowi glebo-
znawstwa w prowadzonych przez nie-
go pracach naukowych. Grupa ta po-
dzielona jest na 5 podgrup. Pierwsza 
z nich prowadzi doświadczenia polo-
we oraz próby usprawnienia struktu 
ry gleb piaszczystych systemem Wi-
liamsa, druga bierze udział w pra-
cach monograficznych  gleb woj. olsz 
tyńskiego, trzecia analizuje gleby 
spółdzielni produkcyjnej Kekity w 
pow. reszelskim. 

W spółdzielni tej pracują również i 
inne zakłady naukowe kortowskiej u-

Już o godz. 9.30 na placu gen. Świer-
czewskiego nastąpi start do pierwsze-
go kroku motocyklowego, organizowa-
nego przez PZMot. O godz. 11 na przy-
stani „Ogniwa" nad jez. Krzywym (daw-
ne kąpielisko miejskie) odbędzie się 
uroczyste otwarcie sezonu żeglarskiego. 
W defiladzie  weźmie udział kilkadzie-
dziesiąt jednostek wodnych. 

O godz. 13 na placu gen. Świerczew-
skiego nastąpi honorowy start do ko-
larskiego wyścigu pokoju. Udział w wy-
ścigu weźmie ponad 300 zawodników. 
Start ostry odbędzie się na granicy mia-
sta w Kortowie. Trasa wyścigu prowa-
dzić będzie do Olsztynka i z powrotem 
(50 km). Grupy startujące na krótszych 
dystansach jechać będą tą samą trasą 
z tym, że znajdować się na niej będą 
odpowiednie półmetki. Meta wszystkich 
dystansów znajdować się będzie na pla-
cu gen. Świerczewskiego. 

Na stadionie ,,Gwardii" (w lesie) ro-
zegrany zostanie o godz. 15 pierwszy w 
tym roku w naszym mieście drugoligo-
wy mecz piłkarski pomiędzy zespoła-
mi „Kolejarza" Olsztyn i „Gwardii" Bia 

tych zobowiązań, wyróżnili się ob. ob. 
Nejranowski, Mącz^wska, Zajkiewicz, 
Szczęsna i Pietkiewicz. 

Kor. A. R. 

Czy znasz Warmię i Mazury 
Zdjęcie konkursowe Nr 12 

mwm g l i 
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Dziś o godz. 12,30 
zbiórka uczestników 

wyścigów  „Życia" WKKF 
Dziś o godz. 12.30 na placu gen. 

Świerczewskiego w Olsztynie nastą-
pi start do kolarskiego wyścigu „to-
rowego" organizowanego dla na-
szych najmłodszych sportowców 
przez redakcję „Życia" i WKKF. 
Zbiórka wszystkich uczestników tej 
imprezy nastąpi o godz. 12 na pla-
cu. Zgłoszenia przyjmowane będą 
jeszcze na miejscu do chwili startu. 

Kierować je należy do kierownika: 
biegu ob. Wysokińskiego. Uczestnicy 
naszej imprezy otrzymają pamiąt-
kowe znaczki V Międzynarodowego 
Wyścigu Pokoju a zwycięzcy pamiąt 
kowe dyplomy. 

Kupon nr 12 
Miejscowość 

Obiekt . . * • . . . . * . • 

Nazwisko i imię • 

Adres • • • • • • • i • 

Zawód i . i i i . i • « • • • • • » » • i 

Siewy w pełnym toku 
W powiecie pasłęckim przodują 
POR Orliniec i spółdzielnia Awajki 

Dzięki sprzyjającej pogodzie oraz należytemu przygotowaniu wiosenna 
kampania siewna w pow. pasłęckim ma przebieg nadzwyczaj pomyślny. Szcze-
gólnie sprawnie rozwijają się prace poiowe w PGR i spółdzielniach produk-
cyjnych. 
Stan siły roboczej w PGR wzrósł w po 

równaniu z ub. r. o 15 proc. Siłę tę sta-
nowią sezonowi robotnicy rolni przyby-
li z centralnej Polski. Do przyjazdu na 
nasz teren zachęciły ich w ub. r. dobre 
warunki pracy i wysokie płace. W PGR 

czelni. Opracowują one naukowe za . 
sady kolektywnego gospodarowania | *yst°k Wreszcie o gcdz. 18 w sali przy 
Ożywioną działalność rozwijają więc I u l - Lubelskiej spotkają się w meczu o 
w Kekitach zakłady: gleboznawstwa, , drużynowe mistrzostwo klasy wojewódz-
chemii, ekonomiki socjalistycznych kiej pięściarze miejscowych zespołów 
przedsiębiorstw, ogólnej uprawy ro- \ ..Gwardii" i „Budowlanych". 
ślin, łąkarstwa i szczegółowej hodowli ' — — 

Z^Grupy naukowe na WSH w K o ^ j C ł l O j n O W S k i Z BynOWCt 
wie mają więc do wykonania bardzo 
poważne zadania. Wierzymy, że z za-, 
dań tych wywiążą się bez zarzutu. A | 
że umieją pracować, świadczy o tymi Korzystając z pięknej pogody spół- . mada Bynowo w gm. Miłomłyn, która 
dobrze zorganizowana wystawa pro-, dzielnie produkcyjne, PGR i rolnicy "in- już 17Tbm. całkowicie 
dukcji roślinnej. I dywidualmjaow. ostródzkiego przystąpi- i owsą_i. pszenicy, a obecnie energicznie 

daje przykład  rolnikom ostródzk  m 
(Na podstawie korespondencji W. j li gremialnie do siewów"wrasennych i li 

Króla z WSR). i kwidacji odłogów. Przoduje w nich gro 

O akcji czystości słów Kilka 

Sypią  się kary  na opieszałych (1) W ciągu ostatnich dwu dni akcja 
czystości w Olsztynie przybrała znaczne 
rozmiary. Z obejść domów mieszkalnych 
wywieziono ok. 320 m sześć., z dziedziń-
ców instytucji i zakładów pracy — ok. 
100 m sześć, śmieci. Mimo to zwykła 
obserwacja miasta z jego ukrytymi dla 
oczu przechodniów zakamarkami prze-
konywa, jak wielkie były zanieczyszcze-
nia i jak wiele nieczystości pozostaje je-
szcze do sprzątnięcia. 

Komitet miesiąca czystości ma nadzie-
ję zakończyć akcję przed 1 maja z tym, 
że po tej dacie przeprowadzi się raz je-
szcze dokładną lustrację terenu i usunie 
zauważone niedociągnięcia. 

Po zakończeniu generalnych porząd-
ków dalszym zadaniem czynników samo-
rządowych będzie stałe utrzymanie mia-
sta w czystości. W tym celu przy specja-
listycznym ośrodku zdrowia (ul. Kaj-
ki 3) już w najbliższym czasie powstanie 
miejski punkt sanitarno-epidemiologicz-
fty  w składzie 12 osób. Działalność jego 
pójdzie w dwu kierunkach: zapobiega-
nia chorobom zakaźnym oraz zapewnie-
nia miastu brakujących urządzeń sani-
tarnych i stałej pieczy nad utrzymaniem 
czystości. 

Zakończenie porządków sanitarnych w 
mieście przed 1 maja będzie możliwe je 
dynie pod warunkiem umasowienia akcji 
i podjęcia energicznej walki z występują-
cymi dość często Objawami ponownego 
zanieczyszczania świeżo wysprzątanych 
dziedzińców i ulic, zwłaszcza przez per-
sonel sklepowy i lokatorów domów czyn 
szowych. 

Umasowieniu akcji stoi na przeszkodzie 
przede wszystkim tak często obserwowa-
na karygodna bierność niektórych lokato 
rów i kierowników instytucji. Dla walki 
z tym złem przy prezydium MRN powsta 
ło 16-ósobowe kolegium orzekające, które 
rozpatruje w szybkim tempie doniesienia 
na opornych mieszkańców miasta i karze 
ich grzywnami pieniężnymi. Dotąd kole-
gium to rozpatrzyło kilkadziesiąt takich 
spraw, wydając czterdzieści z górą orze-
czeń skazujących. 

Kary pieniężne w wysokości 300 zł  wy-
mierzono kierownikowi restauracji OZG 
przy al. Warszawskiej ob. St Zapałow-
skiemu i p. o. dyrektora Olszt. Zakł 
Przem. Terenowego przy ul. Stalina ob. 
F. Markiewiczowi, natomiast kierówniko 

wi spółdzielni .,Siła i Dźwięk" przy ul. 
Curie Skłodowskiej ob. Fr. Gnozie ,,wrę-
czono" mandat na 350 zł. 

Należałoby również zareagować odpor 
wiednio na objawy karygodnej bierności 
ze strony członków spółdzielni „Kra-
wiec" (róg Piastowskiej i Staszica), któ-
rzy odmówili wzięcia udziału w załado-
waniu na samochody śmieci z własnego 
podwórka oraz personelu zw. zaw. pra-
cowników fryzjerskich  i składu MHD 
przy ul. Curie-Skłodowskiej, którzy po-
stąpili podobnie i pozostali bierni rów-
nież za drugim i trzecim przybyciem ta-
boru. 

Nie dotrzymali zobowiązania oczy-
szczenia własnego podwórka trzy posia-
dające własny tabor instytucje, zajmu-
jące lokale w domu Nr. 62/63 przy al. 
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przystąpiła do likwidacji odłogow. W 
akcji tej biorą udział 3 zespoły uprawo-
we z Bynowa i 1 zespół z Liwy. Odłogi 
od rana do nocy orzą wszystkie konie 
oraz kilka traktorów. 

Jakie korzyści daje uprawa odło-
gów może powiedzieć 12-hektarowy 
rolnik z Bynowa, przewodniczący ze-
społu uprawowego ob. Jan Chojnow-
ski. Jest on wzorowym gospodarzem, 
hoduje inwentarz i uprawia odłogi. 
Rolnicy ze wsi Łukta doszli do prze-

konania o wyższości gospodarki zespo-
łowej i założyli spółdzielnię produkcyj-
ną III typu. 

W dniu 17 bm. na specjalnym posie-
dzeniu prezydium z udziałem całego za-
rządu nowej spółdzielni oraz przedsta-
wicieli KP PZPR i innych jak również 
wszystkich kierowników wydziałów i 
samodzielnych referatów  prezydium PRN 
nastąpiło zatwierdzenie nowopowstałej 
spółdzielni. Kor. z Ostródy — zez 

OGŁOSZENIA DRJ8NE 

Całun Nowy, Kwitajny i Orliniec mie-
szkają oni wraz z rodzinami. 

Robotnik rolny Roman Małęk przybył 
wraz z żoną do PGR Całun Nowy. Pra-
cuje tu od lutego br. Oboje zarabiają 
ponad 900 zł miesięcznic Mają oni czy-
sto urządzone mieszkanie, korzystają z 
dobrze prowadzonej stołówki, wydają-
cej obfite  obiady. Tak sumiennych i pra-
cowitych jak Małęk robotników jest w 
Całunie Nowym wielu. Dzięki nim PGR 
zakończył siewy wiosenne do 25 bm. 

Również sprawnie przebiegają siewy 
w gospodarstwie Bronowo w zespole 
Orliniec. Kierownikiem majątku jest tu 
były robotnik Wincenty Śliwecki. Cie-
szy się on wśród robotników rolnych 
dużym autorytetem. W Bronowie poza 
kalkulatorką Zofią  Ciuk, budzącą się do 
pracy dopiero o 10 rano, bumelantów 

zbóż kłosowych w Bronowie zakończono 
24 bm. 

Plan kampanii siewnej w PGR Wy-
soka również zrealizowano już 25 bm. 
Budzi tu jednak pewne zastrzeżenia 
organizacja pracy. Przodownicy jak 
Franciszka Dobrzyńska, Henryk Górski 
— autochton, Józef  Gorbacz i trakto-
rzysta Kazimierz Szczepański, wyrabia-
jący średnio 140 proc. normy, nie są w 
stanie nadrobić czasu straconego przez 
takich bumelantów jak Lidia Michałow-
ska, Franciszka Adamowska i kilku in-
nych. 

Duże rozgoryczenie wśród robotników 
budzą również złe obiady, złożone z jed-
nego dania, niechlujstwo panujące w 
kuchni prowadzonej przez kucharkę 
Kręcicką, zupełny brak zainteresowania 
sprawami bytowymi robotników rolnych 
kierownika gospodarstwa — Edwarda 
Wieczorkiewicza itp. Co na to wszystko 
kierownictwo zespołu PGR Orliniec? 

Ogółem pow. pasłęcki wykonał plan 
nie ma. Są natomiast przodownicy pracy j wiosennej kampanii siewnej w ponad 
tacy jak Tadeusz Becek, wyrabiający j 50 proc. Ze spółdzielni produkcyjnych 
ponad 200 proc. normy przy orce kon- j przodują: Awajki, Kronin i Rychliki, a 
nej, autochton ob. Fedomski, przekra-
czający normę bronowania o 50 i wię-
cej procent, Stefan  Gruba wykonujący 
200 proc. normy i wielu innych. Siewy 

z gromad Zielonka Pasłęcka, Rychliki, 
Bogusławowo i Jelonki. 

(Na podstawie materiału 
kor. rom. z Pasłęka) 

Zbierajmy złom i odpadki 
cenny surowiec dla przemysłu 

(1) Rozbudowa naszego przemysłu 
wymaga wykorzystania wszelkich su-
rowców, jakie posiadamy w gospodarce 
narodowej. Do rozszerzenia jego bazy 
surowcowej w znacznej mierze przyczy-
nić się może złom różnych metali, jak 
również takie odpadki użytkowe jak: 
makulatura, szmaty, kości, butelki, szkło 
(tłuczka), guma, korki, puszki blaszane 
itp. 

Ten cenny materiał znajduje się w 
dużych nieraz ilościach na terenie róż-

k si55-i i nych zakładów pracy i domów mieszkał-

CO i GDZIE? 
na niedzielę 27.IV.1952 r. 

Teatr im. Jaracza — w Olsztynie — ,,Pa-
łacyk w zaułku" — godz. 19.30 

w Łukcie — „Zwykiy człowiek" — godz. 
17. 

KINA 
Awangarda — „15-letni kapitan" — godz. 

11, „Diabelska grań" — prod. czeskiej, 
godz. 14.30, 17 i 19.30. 

Odrodzenie — „Konik garbusek" — 
godz. 10 i 12, „Maskarada" — piod. radz., 
godz. 15 17.30 i 20 

Polonia — „Historia jednego wynalazku" 
godz. 11, „Zabawna historiŁ", prod. fran 
cuskiej, godz. 14.30, 17 i 19.30 • 

Apteka dyżurna — Społeczna Nr 3, ul. 
Kolejowa 17. 

Pogotowie Ratunkowe FCK — ul. Par-
tyzantów 82, tel 22-22, 33 33. 

Poniedziałek 28.4.1952 r. 
Teatr im. Jaracza — dziś nieczynny, ju-

tro „Pałacyk w zaułku" godz 19.30 
w Mrągowie — „Zwykły człowiek" — 

godz. 19. 
KINA 

Awangarda — dziś i jutro „Było to w 
maiu" — prod. czeskiej, gódz. 17 i 19.30. 

Odrodzenie — dz;.ś i jutro „Maskarada" 
— prod. radz., godz. 17.30 i 20. 

Polonia — dziś i jutro ..W.elka siła", 
prod. radz., godz. 17 i 19.30. 

• 
Apteka dyżurna — Społeczna Nr 37 — 

ul. Partyzantów 30. 
Pogotowie Ratunków? PCK — ul. Party 

zantów 31, tel. 22-22, 33-33. 
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Radiowy felieton  „Życia'' 

JAK WIDZĄ-TAK PISZĄ 
Nie  udało się: Okazuje się, ze są 

mądre instytucje, które nie dają się 
kiwnąć i dobrze słyszą,  co w trawie, 
a właściwie w Olsztynie piszczy. Do 
takich należy wiosna, której olszty-
niakom nie udało się wystawić do 
wiatru, lecz przeciwnie... ona ich do 
wiatru wystawiła. 

Olsztyniacy to naród płochy. Gdy 
zobaczyli, że wiosna przyszła, pomy-
śleli: „Jeżeli  wiosna dała się „nabrać 
to po co mamy jej budować bramę 
powitalną i usunąć śmieci z trasy jej 
spaceru?"  Odnieśli więc instrumenty 
czystości do komórek, a sami wtło-
czyli się do tramwaju i hajda... nad 
jezioro. Jeden  z wędką, drugi z nar-
tami, które niedawno otrzymało 
PTTK,  jako że sezon narciarski lada 
dzień się rozpocznie, a trzeci bez ło-
dzi, które otrzyma ta sama instytucja 
prawdopodobnie w grudniu, gdy je-
ziora zamienią się w połyskujące  ta-
fle  lodu. I  koniec z czystością. Olsztyn 
nadal gromadzi niezmordowanie zwa-
ły śmieci, które rosną jak na droż-
dżach. 

Widząc  co się dzieje — wiosna po-
szła nie po interu)encję do wydziału 
zdrowia, lecz po rozum do głowy. Zwo 
lała swój aktyw na naradę roboczą. 

„Widzicie  — powiada — jedno mia 
sto w Polsce — Olsztyn — szpetnie 
mnie nabrało. Uwierzyłam  w jego za-
pal, w jego zamiłowanie do czystości 
i zdolności organizacyjne wydz. zdro-

wia, a oni nie tylko, że bezwstydnie 
pozostawili na ulicach brudy, ale co-
raz intensywniej je kolekcjonują. 

Po tym zagajeniu zabrał głos urlo-
powany czasowo wiatr i oświadczył: 
„Przerywam urlop i ich własnymi 
śmieciami zasypię im oczy w myśl 
mojej zasady: „bumelantowi wiatr za-
wsze w oczy wieje",  po czym usiadł 

do roku zmieniać% zresztą tak samo, 
jak i bieliznę pościelową w schronisku 
PTTK.  Tylko  że bieliznę oddaje się 
do pralni, a słomy z nieznanych nam 
powodów tam nie przyjmują. Najle-
piej więc w okresie miesiąca czystości 
wyrzucić ją na ulicę, lub skwer — bo-
wiem — „Olsztyn i tak jest brudny!" 
— jak stwierdził ob. kierownik tej in-
stytucji. 

Macie  zupełną  rację obywatelu kie-
rowniku. tylko że w tyyr określeniu 
tkwi niemała Wasza  zasługa, której 
komisja zdrowia przez swą krótko-
wzroczność nie potrafiła  ocenić, aby 

wysokości 500 złotych grzywny. 
II-gi  dyplom z rysunkiem podob-

nym, lecz z gustownym ornamentem 
insygniów „św. Biurokracego"  propo-
nuję wręczyć na specjalnej akademii 
kierownictwu wojewódzkimi k^lnmmi 
transportu sanitarnego, które obiecaw 
szy oddać swój tabor do dyspozycji 

dygocąc ze zdenerwowania i podno- wręczyć Wam  premię przynajmniej w 
sząc przy tym tumany śmieci, które -ł 
zakryły niebo olsztyńskie. 

Wieczorem  PIHM  ogłosił  rezolucję 
potępia ja ca olszty  maków: „W dzielni-
cach północno-wschodnich nagłe ob-
niżenie temperatury, lokalne deszcze 
i porywiste wiatry, zasypujące oczy 
śmieciami, o szczególnym nasileniu w 
Olsztynie.'' 

W^tr  przyszedł z yńeJką  nornicą 
zanieczyszczającym miasto olsztyniam 
kom. ale fn^m-i  to — voim zda rć'  ̂  — 
należy za ofiarne  trudy przy ciężkiej 
i systematycznej pracy zaśmiecania 
Olsztyna wydać niektórym instytu-
cjom specjalne dyplomy uznania w 
formie  malowniczych pejzaży olsztyń 
skich z kupami śmieci w perspekty-
vńe i właściwym napisem. 

Dyplom Nr  1 proponuję wręczyć 
kieroinnirtw Fr\rovi"1-'ri  P^TK  in 
Wysokiej  Bramie, które 18. bm. 

brygadzie pracowników miejskiego 
przeds. gospodarki komunalnej, któ-
rzy przy pomocy własnych łopat i ta-
boru usunęli 65  m sześć, śmieci z Alei 
Warszawskiej  i doprowadzili tę ulicę 
do porządku. Bo i za co? Za to, że 
wyłamują  się z szeregów tych, co po-
stanowili nie dopuścić, by inne miasta 
pobiły Olsztyn w nieczystości? Nigdyl 
Takim  sie dyplom nie należy Chyba 
tylko serdeczne poruszenie płetwami 
„Sielawki"  zastępujące ludzkie słowa 
uznania, jako że wymieniona do bez-
głosowych istot należy. 

Po kilku dniach gniewu wiosna 
zmieniła swój stosunek do Olsztyna, 
ale mimo to na przeproszenie jej u-
rażonej dumy trzeba go doprowadzić 
óo czystości. Taka  np. ul. Paderew-
skiego ze łzami w oczach orosi o rę-
ce, łopaty, miotły i ivozy. Czy jej głos 
mu pozostać wołaniem na puszczy za-
sypanej śmieciami? Błagalne prośby 

nych tworząc tam niepotrzebny i bezu-
żyteczny balast. 

Toteż w związku z akcją sanitarno-
porządkową komitet tej akcji przy pre-
zydium MRN w Olsztynie raz jeszcze 
zwraca się za naszym pośrednictwem z 
apelem do wszystkich szkół i instytucji, 
do komitetów blokowych i mieszkańców 
miasta, aby przy porządkowaniu swych 
mieszkań i posesji zbierali wyszczegól-
nione wyżej odpadki, gromadząc je w 
skrzyniach czy kubłach ustawionych bli-
sko ulicy, skąd mogłyby być szybko i 
sprawnie załadowane na samochody. 

Szkoły i zakłady pracy, posiada-
jące większe ilości złomu i odpadków, 
proszone są o bezpośrednie skontakto-
wanie się z kierownictwem zbiornicy od-
padków użytkowych i złomu — ul. Li-
szewskiego 3 — tel. 21-68. 

Zamiast w polu - na jezdni 
rozsiewa się ziarno w Ostródzie 

Dziwna metoda przewożenia zboża 
panuje w ostródzkich PZZ. Ładuje się 
na przyczepę traktora „ile tylko wle-
zie", a potem jedzie się w rekordowym 
tempie ze stacji do młyna. Nic też dziw-
nego, że na trasie tej, ponad kilometro-
wej długości, widać od czasu do czasu 
tłumy mieszkańców Ostródy zbiera-
jących ziarno z jezdni. 

Ostatnio np. przedmiotem zaintereso-
wania mieszkańców Ostródy stała się 
kukurydza, która z winy ładowaczy 
ubarwiła całą trasę dworzec — młyn na 
żółto Sądząc po ilości zbierających ziar-

wyrzuciło słomę z sienników na i miątkę. 
skwer przy placu Jedności  Słowian- i Kategorycznie  sprzeciwiłabym się 
skiej. Knżdu  rozsądni* c?}/>vńek przy- j jedno.k, gdyby jakakolwiek komisja 
zna, że słomę w siernikach trzeba raz \ chciała wręczyć dyplom 50-osobowej 

—^ , — -c,-, vi Sznoena, Reymonta i Słnwackipan . , 
komitetu „Dni Czystości"  nagle zmie- } wzruszyłyby kamień, tylko nie mogą  n o z i rozmiarow worków, jakie 
niło zdanie, postanawiając na olsztyń- j w ras: u- iotw->rd~ialy w brudni-; ! t e °S(yby <*zw:*ały Potem na plecach mu-
skich śmiermeh zrobić qr*ihx?'i  ir>to- j ich mieszkańców. Nie^nal  z każ- 5 1 3 1 : 0 wysypać się co najmniej kilka 
res i podreperować swój budżet. Nie  aej dzielnicy, ta czy inna ulica, ten 
wolno ich za to ganić, mimo ogólnej, ! lub inny dom (np.  Limanowskiego 34. 

gdzie sterta śmieci przewyższa ka-
mienicę) skomle o oczyszczenie i wy-
cze sanie grabiami ich powierzchni 
Tych  głosów nie wolno pomijać mil-
czeniem. Dudnienie wozów wywożą-
cych śmieci, zarzut łovnt o bruk. u-
kazujący się spod usuniętych zwałów 
odpadków i wesołe przygaduszki 
społecznych brygad czystości niech 
będą odpowiedzią na wezwanie Ol-
sztyna, który może i powinien być 
czysty. 

wszechwiedząca Sielawka 

z gruntu mylnej opinii, że ta szanow-
na instytucja opiera swój byt na prze 
wozie artykułów sanitarnych, a nie 
na zarobkach uzyskanych z brudnych 
śmieci i to licząc po 3 zł od 1 kg prze-
wozu. To  zacięcie handlowe ob. kie-
rownika kolumny transportu sanitar-
nego należy uwiecznić w płycie mar-
murowej i wmurować ją w szczytową 
ścianę ratusza na wieczną rzeczy pa-

kwintali kukurydzy. Innym razem łu-
pem zbieraczy padł̂  żyto. I tak od czasu 
do czasu PZZ robią xî eszkańcom Ostró-
dy przyjemne niespodzianki aprowiza-
cyjne. 

Interesuje nas jednak, w jaki spo-
sób młyn PZZ wyl'cza się z otrzyma-
nych ilości zboża i jak księguje się 
tam nadprogramowe manca Wydaje 
nam się, że szlachetny wyścig łado-
waczy i traktorzystów o jak najszyb-
sze prz; wiezienie zboia z dv.orca do 
młyna nie pow nien kolidować z do-
kładnością wykonania pracy i z ogól-
nie przyjętymi przepisami o obowiąz-
ku oszczędzania. Kor. zez 


